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Przegląd polityczny. 
Lwów 18 października. 

Z Wiednia nam piszą: 

„Pierwsze nad wyraz smutne i przykre 
h żenie, wywołane rządowym projektem re- 
ormy wyborczej, już minęło, świat polityczny 
Oswoil rię już z tym Steinbachowskim pomy- 
em, więc też miejsce pierwotnego rozdrażnie- 
Mia zajęła rozwaga. 

„. Jest ona tem potrzebniejszą, że idzie tu 
bętylko o ochronienie naszego kraja od nie- 

zpiecznego eksperymentu, ale nadto o rato- 
< anie Austryi, — tej Austryi, która od lat 30 
Jest dlą nas przytułkiem i puklerzem przed 
p Syą. Lekkomyślnie więc, nerwowo, po pro- 

U dla zer.szczenia się nad znanym twórcą te- 
g&o Projektu, postępować nie moż*my; owszem 
łowinniśmy sobie powiedzieć, że obowiązkiem 
jest nasym działać teraz tem spokojniej i roz 

Niej, im sytuacya jest trudniejsza, 

= A trudna ona bardzo. Zwykle bowiem 

4d jest hamulcem, a Izba tym rumakiem, 
Tac dla zdobycia popularności, rwie naprzód. 

‘ai zaś odwrotnie: rząd poszedł tak' daleko, 
lan rba musi hamować i kcsztem śwej popu: 

ości powstrzymać gabinet w zapędzi:. 
$ Więc może byłoby lepiej obalić ten gab - 
t t? Stanowczo nie. Hr. Taafte nie tai się z 
kg lecz mówi to wszystkim, kto tylko choe 
Uchąć, a nawet ogłosiła to dzisiaj półurzędo- 
Tat Montags-Revue, że w razie oświadczenia się 
40y przeciw gabinetowi w którejkolwiek z 
zech ważnych spraw, (reforma wyborca, stan 
SJątkowy, sprawa sądu w Trutuowie), ma on 
Upoważnienie do jej rozwiązania. W takim ra- 
ge nowe wybory odbyłyby się pod hasłem re- 

("my wyborczej, a nowa Izba, jako wybrar a 
 przeprowaidze:ia tej reformy, musiałaby 
ezwłocznie nią się zająć. Po uchwaleniu zaś 

0 reformy nie mogłaby oczywiście obrado- 
pr dalej aż do końca swojego sześciolecia, bo 
= #ecież niepodobna byłoby wszystkich tych 

Ywateli, którym reforma przyznawałaby pra- 
| oi wyborcze, skazać na to, iżby całe sześć ląt 
leja" na wykonanie tego prawa; lecz owa 
ł,,. musiałaby być zaraz rozwiązana i zosta- 
| ae) „Tozpisaane nowe wybory na pod rawie już 
jA). ustawy wyborczej. Zatem w ciygu mniej 
/ g.tcej roku odbyłyby się w calej Monarchii 
| Sg razy wybory do Rady państwa. Owóż 
idee organizm pańsuwcwy, z jednego 
rodu złożony, nie mógłby bezkarnie wysta- 
Wiać się w ciągu kilkunastu miesięcy na dwa 
heryody agitacyi i gorączki wyborczej, a cóż 
Piero powiedzieć o Przedlitawii, w której 
Prawie wszędzie oprócz stronnictw polityczaych 
rot Jeszoze ze sobą do walki powaśnione na- 
l 6; Trudno nawet zdać sobie sprawę z tego, 
e wtedy nastąpiło zawichrzenie wszy- 
ich wewnętrznych stosuzków, a w gąstąpstwio 
80 osłabienie ekonomicznego kredytu Monar- 
Chii, rozbicie jej planów walutowych i spadek 

_. JE] znaczenia w trójprzymierzu. : 

| adną więc miarą do tego dopuścić nie- 
d Todobna. I tak już za często odbywają się roz- 
| aite wybory, za często ajanci sąsiedniego mo- 
C Carstya mają pretekst i sposobność agitować 
r ajęród ludu ruskiego, a ajenci komitetów socy- 

X mtycznych z ks. Stejałowskim na czele wi- 
pa rayé wśród mazucskiego ludu; mamyż jeszcze 
l arh dobrowolnie pomnażać te peryody gorą- 

stkij T0zwYdrzenia tłumów, rozbudzenia wszy- 

„ch najgorszych popędów? Bo do najgor- 
zych popędów przemawiają zawsze agitatorzy 

borczy, a bardzo często i kandydaci. Mało 
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jest już dzisiaj takich kandydatów, którzy sta- | 


wiają sobie za punkt honoru, byś wybranymi 
na tle najszlachetniejszych uczuć swoich wy- 
borców; większość uderza do uczuć najnikczem- 
niejszych, do próżniactwa, łakomstwa, Zawisci 
i nienawiści i na tych podłych uczuciach chca 
wyjechać zwycięzcą z urny wyborczej. Im zaś 
częściej odbywają się wybory, tem więcej się 
mnoży takich kandydatów, uczących się na 
podłości ludzkiej, tem bardziej agitatorzy rozbu- 
dzają te niskie instynkta w tłumach, i — co 
za tem idzie — tem niżej spada moralaość 
tych tłumów. Kto przeto kocha swój kraj wię- 
cej niż siebie i tę polityczną doktrynę, która 
mu najwięcej korzyści obiecuje, ten nigdy nie 
będzie się przyczyniał do mnożenia wyborów, 
lecz wszelkiemi siłami będzie się starał o jak 
najrzadsze ich odbywanie się. i 
Nie leży także w naszym interesie wy- 
uszczenie z rąk sprawy reformy ustawy wy- 
pm | Dwadzieścia i trzy wnioski poselskie 
złożono już w tej sprawie, a Steinbachowski 
projekt jest dwudziestym czwartym. Więc spra- 
wa to aktualua i każdy politycząy mąż musi 
się z nią liczyć. Skoro więc koniecznie po- 
trzeba cokolwiek zreformować ustawę wybor- 
czą, to zależeć nam powinno na tem, aby ta 
reforma odbyła się naszemi głosami, a nie 
przeciw nam, to jest, aby Koło Polskie było 
w tej większości, która owę reformę przepro- 
wadzi, a nie w tej mniejszości, która napróżno 
przeciw owej reformie będzie głosowała. Bo 
będąc w więk:zcści, będzie mogło to i owo 
zrobić tak, aby nasze narodowe interesa naj- 
mniej ua reformie ucierpiały, a znowu to i owo 
tak ułożyć, aby nawet wygrały (jak np. co do 
liczby maadatów z Gralicyi etc.). Jeżeli coś 
„Staje się koniecznością, to lepiej — chociażby 
| to było rzeczą dla nas niesympatyczną — ko- 
nięczności tej samym zadość uczynić, aniżeli 
dopuścić do tego, żeby uczyniono zadość bez 
nas 1 przeciw nam. F 
Z tego wszystkiego wypada, że Koło na- 
sze nie potrzebuje ani przechodzić do opozy- 
cyi, ani zamykać się w niemym gniewie na 
br. Taaffego za to, że pozwolił zbytnio ' roz- 
gospodarować się Steinbachowi, ale ma rozwi- 
nąć całą swą siłę i takt polityczny, aby nie 
dopuśvić do rozwiązania Izby, a następnie, aby 
tak przerobić Nteinbachowski projekt, iżby 
u niego powstala zdrowa reforma wyborcza, 
pożyteczna dla Austryi, a nieszkodliwa dla nas*. 
Koaferencya rosyjsko-niemiecka, obradu- 
jąca w Berlinie nad traktatem handlowym, nie 
osiągnęła dotąd żadnego porozumienia. Dele- 
gaci obu państw stoją zupełnie na tem stano- 
wisku, jakie zajmowały ich rządy, gdy prawie 
przez rok korespondowały ze sobą notami dy- 
plomatycznemi i w końcu, przerwawszy tę wy- 
mianę zdań, uciekły się do represaliów, na- 
zwanych wojną celuą. Zupełnie to samo grozi 
teraz, tylko w stopniu jeszcze większym. 
W półurzędowym Hamb. Korrespondent pojawił 
się taki komunikat: „Delegaci rosyjscy są to 
bardzo mili i wykształceni ludzie, towarzyskie 
stosunki z nimi są nader przyjemne i ożywio- 
ne. Niemieccy członkowie konferencyi podzi- 
wiają ich gruntowną znajomość rzeczy 1 właśnie 
diatego ze zdumieniem odzywają się o ich żą- 
daniach, widoeznie niemożliwych do przyjęcia. 
Nie robią oni najmniejszego kroku ku jakim- 
kolwiek kombinacyom, jak gdyby przybyli nie 
na rokowania, Wina to niezawodnie nie ich, 
ale tych instrukcyi, które dano im w Peters- 
burgu. Ouvzywaiście, że w takich waruukach 
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trudno cokolwiek liczyć na konferen*y;. Było- 
by niezaprzeczenie bardo dobrze, gdyby przer- 
wawszy na chwilę bezoyocne narady, delegaci 
rosyjscy udali się do svego rządu z prośbą o 
dokładniejsze instrukcyę*, 

Na tak grzeczne wszwanie o jakiekolwiek 
ustępstwo, aby można kyło bodaj o coś zacze- 
pić rokowania, dano z Peiersburga, również 
w półurzędowym komnu kacie nieco zirytowaną 
odpowiedź. „o widoczie są żarty! — wołają 
petersburskie Giełdowe wiedomośti, organ mi- 
nistra skarbu. — Ledwa losyjscy delegaci zja- 
wili się w Berlinie, już tam uznano, że ich 
instrukcye są niedostatezne, Z całym szacun- 
kiem dla niemieckiej ztajomości tego, co dla 
nas dobre, a co złe, powążamy się sądzić, iż 
instrukcye naszych delgatów nie mogą być 
ani inne, ani lepsze, ani tokładniejsze. Możemy 
tylko oświadczyć, że bylśmy przygotowani na 
nieprzełamane trudncści, pkie napiętrzą Niemcy, 
i dzis wszelkim wrażeniem jesteśmy dostępni, 
oprócz zdziwienia“. | i 

Z takiej odpowiedz, +roino wnioskować, 
że prawdą było to, co dotoszono z Petersburga 
przed konferencją berlińską, iż minister skarbu 

itte z ekonomicznych względów nie chce ża- 
dnego traktatu z Niemcami, a szowiniści pansla- 
wistyczni popierają go z motywów politycznych 
l tylko ulegając „naciskowi dyplomacyi rosy |- 
skiej zgodzili się na konferencyę, przyczem 
jednak postanowili, że spbłznie ona na niczem, 
aby zaś teraz postawić na swojem, wciąż w 
dziennikach dowodzą, że Niemcy chcą jeno 
ssać Rosyę, ona jednak powinna już choć raz 
uwolnić się od tej szkodliwej opieki. Są tedy 
w Rosyi dwa prądy: dyplomatyczay, koncen- 
trujący się dokoła p. Giersa i lekceważący u-| 
roczystości tulońskie, aby nie drażnić nie- | 
mieckiego rządu, — i pansiawistyczny, patrzący 
z żywą niechęcią na traktatowe rokowania 
w Berlinie. 

Jak się zdaje, ten drugi prąd bierze teraz 
górę, bo oto donoszą, iż rząa zastanawia się 
nad długim szeregiem pomysłów, które po zer- 
waniu rokowań traktatowych mają zaostrzyć 
wojnę celną. Między tymi pomysłami jest taki: 
ujście Niemna ieży w granicach pruskich, a 
po tej rzece płynie do morza tyle towarów, 
że obroty Królewca i Memla wynoszą tylko 
w zakresie handlu na Niemnie przeszio 40 mi- 
lionów rubli rocznie. Otóż zaprojektowano po- 
łączyć tę litewską rzeką Lanałem z rzezą 
Windawą, która: płynie przez Murlaudyę i 
wpada do morza na terytoryum rosyjskiem. 
W ten sposób wszystkie towary, spławiane 
Niemnem, potem kanaiem i Wiudawą, omijałyby 
Memel i Królewiec, któreby wskutek tego stra- 
ciły w rocznym swym obrocie caie 40 milionów 
rubli. 


7 : () . 

W sprawie reformy wyborczej. 
Nowa Presse, główny crgen plenerowsziej 
lswicy, codzień w artykułach watępnych oma- 
wia rządowy projekt reformy wyborczej i za- 
razem wszędzie szuka sojoszników, wszystkich 
nawołuje do wspólnej walki z rządem, przy- 
czem  ciągie się stron to w li.ią, to w owczą 
skórę, ale nie może ukryć ani swych wiiozych 
oczu, ani pazurów: głosem wabi słodko, lecz 
wnet odzywa się stara natura i oto wilk cen- 
trelistyczny nagie zakłapie zębami. Dzisiejszy 
swój artykuł poświęwiła Nowa Presse z kolei 
Polakom. Artykuł ten zaczyna się przypomnie- 
niem jarosławskiej przemowy (Cesarza, która 
jeszcze baidziej „zaznaczyła polityczne znacze- 


Wschód słońca g. 6 m. 31 
4 „ 57 


| zada © 
nie Polaków* — i „byłoby to niedocanianiem | 
wielkiej wagi, jaką Koło pslskie posiada gdy- 

by się chciało nied ść szanować stanowiska 
gslicyjszich deputowanych w niebezpiecznym 
zwrocie, jaki następuje w polityca wewnę- 
trznej.” 

Zaczyna tedy Nowa Presse szanować owo | 
stanowisko i czyni to w tem eposób: „Tylko 
Polacy — wała — tworzyli stalą podporę rzą; | 
da i na nich jelynie mógł ou dotychczas re- | 
chować. I jakże teraz he. Taeffe ich traktujc | 
Z niemem zdziwieniem dowiedział się p. Ja- 
worski na pierwszem posiedzeniu izby z ust 
prezesa ministrów, że wniesiony będzie projekt, 
reformy, przewrawejący całe państwo ‘d góry 
do dołu. Wódz Polaków ani przeczuwsł tej re- 
wolucyi w polityce wewnętrznej. Hr. Taaffe | 
nie powsżał na tyle swych zwolenników i przy- 
jaciół, aby się z nimi zawczasu |orczumieć i 
zgodzić. Przecież nawet gabinet nieparlamen- 
taray powinien respektować swych sajuszni- 
ków. Jaką powagę może mieć p Jawerski w 
Gralicyi, jeżeli rząd ją osłabia, jego redy nie 
zasięga w tak stanowizej akcyi i Polakom nie 
rezzirwoje możneści przystąpić z miną dobro- 
wolnych cehainików do ustawy, która stawia 
państwo na całkiem nowych podwalinach. Idzie 
tu przecież o reformę, która i Polakom nasuwa 
nsdzwyczaej ważne problemata narodowe, także 
i w Galicy: statystyzę ludową czyni powsżnym 
parlamentarcym czyniu:kiem, wygodne używa- 
nie politycznej siły zamieńa w walkę pełrą 
cierpkości. P. Jaworski, gdyby był słuchaczem, 
siedzążym na galeryj, wiedziałby © reformie 
wyborczej również tyle, ilo się dowiedział, sie- 
dząc ra czele polskiego zastępu. Dowodzi to, 


n 


jek lekceważy hr. Teaffo wszystkie polityczne 
stronnictwa, które uważa tylko za narzędzie 
swej osobistej władzy, a nie za równoważne 
indywidualności polityczne. Ta okoliczność wy- 


wołuja uczucie colesnego upokorzenie wśród 
Polaków i musi w opinii galicyjskiej sprawić 
takie wrażenie, że gabinet źąda tylko ślepego 
posłuszeństwa od reprezentantów tego kraju, 
skiego. Pana Jaworskiego potraktowano tu ja- 
ko „Hofpoiaka*, który sans phrase musi iść za 


uważa ich za służbę, nie za pomocaików. N1- 
gdyby rząd pa to się nie poważył, gdyby dumny 
1 zawsze czujnie stojący nu straży swej godno- 


ści Grocholski był jeszcze nas czele Koła pol- 


rządem... Co uczynią Polacy? Słychać, ża pod- 
czas pierwszego czytania projektu oświadczy 
p. Jaworski, iż Polacy tylko z wielkim trudem 
pogodzą się z reformą. I dia deputowanych 
z (Ołalicyi nadeszła krytyczna chwila. Jesli 
między nimi rzeczywiście znajdują się poważni 
mężowie stanu, to oni przejrzą, 1ż zdarzyła im 
się sposobność spełnić czyn zbawczy 1 zdobyć 
sympatyę powszechną w całem państwie, aż do 
lego spodu. Pytanie jest takie: Czy Polacy po- 
zostaną obojętnymi widzami tego, że stan po- 
siadania Niemców w Austryi gruntownie się 
zmieni i zdziesiątkowani będą niemieccy depu- 
towani, a parlament przekształci sę w zbioro- 
wisko skrajnych Żywiołów, czy też pośpieszą 
na ratunek? Niemcy nigdy nie zapomną, Jesii 
jakis parlamentarny Sobieski obroni ich od te- 
go ciosu. Polacy dowiodą, że oni idą nie z Sa- 
mem tylko państwem, lecz się w całej pełni 
czują obywatelami w tem państwie i do ucisku 
nie pomogą, lecz popierać będą jedynie polity- 
kę prawdziwie umiarkowaną. Zmieni się cała 
ich sytuacys. Uważaui jako faworyci i jurgel- 
dnicy rządu, p'jawią się przed wszystkimi na- 
rodami w Austryi jako samodzielne, jasno pa- 
trzące 1 mające wi sne przekonanie stronni- 
ctwo. Czy te sympatye narodów i zaufanie me 
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ma dla nich Żadnej wartości i jest mniej cen- 
ne, aniżeli łaska gabinetu hr. Taaifego?* 

Nowa Presse wie spodziewa się, aby Pola- 
cy zrobili to, czego ona pragnie, więc wpada 
w ton żałosny i woła, że Niemcy sami będą 
walczyli o swe życie, bo „niestety, fatalnością 
stronnictw wustrj ackich jest, że dla chwilowych 
korzyści wyczekają się wielkich celów przy- 
szłości*. Lecz jeśli lewica będzie zdruzgoiana. 
to wnet potem pierwsi Polacy zapragną wydo- 
być ją z grobu, albowiem zaraz przyjdzie kolej 
ra nich, — przyjdzie, gdyż jeśli im uda się 
ochronić Galicyę cd teraźniejszego eksperymen- 
tu, to jużci nie na długo. A wtedy co? Wtedy 
kto im rękę poda? Muszą tedy oni zerwać ze 
starą rutyną, ale czy to zrobią? Dzi  przeina- 
wiają przeciw reformie, lecz od przemówienia 
takiego sam-go w Izbie je.zcze tsk daleko, jak 
do nieba. 

Tyle Nowa Presse. Musimy tylko zauwa- 
Żyć, że naszem zdaniem, cały ton tego arty- 
kuł: jest fałszywy. Wzywa on widocznie do 
bezwłoczuej opozyc: i zaraz, a to jest absolutnie 
niepotrzebne, daleko lepiej jest gniewem nie 
buchać, ale spokojnie zabrać się do pracy wspól- 
nie z rządem i zrobić tak, aby żadnego dru- 
zgo.ania nie było. j 


-~ 


Ś. p. Leopold Dworski. 


(Wspomnienie pośmiertne). 

W numerze 226 Przeglądu wyczytałem pod 
tytułem „Motuzalem* wzmiankę o żyjącym ja- 
koby w Krakowie legioniście polskim Leopal- 
dzie Dwotskim. 

Wiadomość powyższa wymiga poważaego 
sprostowanie w celej swej osnowie, Że zaś po- 
ruszyła ona pamięć zmariego w zeszłym roku 
najniezawodniej ostatniego Żołnierza legionów 
polskich, a więc Żołnierza z epoki taką aureelą 
wspomnień otoczonej, z epoki, z której niemal 
każdemu żołnierzowi dzielnego wojska polskie- 
go należała się niejedna gałązka lauru, przeto 
nie od rzeczy będzie, przy sposobności niniej- 
szego wyjaśnienia owej pomyłki, podać mie- 
które szczegóły z zamiorzchłej przeszłości sta- 
ruszka-żołnierza. 

Jestem w posiadaniu autentycznych kopii 
wojskowych dokumentów nieboszczyka a uie- 
mniej jako wnuk byłem świadkiem ostatnich 
lat jego zycia, więc też tkwią mi świeżo jeszcze 
w pamięci opowiadania staruszka, cyczęce sie 
tego właśnie wojeanego okresu 

S. p. Leopold Dworski był synem Gypry- 
ana i Barbary, urodził się w @sirowie, na 
Szlązku, dnia urodzie podać trudno, gdyż ram 
go nie pamiętał, metryka zaś podaje tylko rok 
chrztu 1789. Pomiędzy chrztem jednak a uro- 
dzinami musiało być co- najmniej trry late 
przerwy, jak bowiem sam wspbomizał, „chodzi- 
łem już wówczas gdy mnie chrzczono i undyczki 
batem poganiałem*, że zaś lsta dziecinne prze- 
pędził na wsi, nie mającej kościoła w pobliżu, 
z tego przeto powodu nastąpiło owo opóźnie- 
nie chrztu, 

Do szkół uczęszczał w Korystynopolu i 
tam wstąpił w dniu 13 sierpnia 1804 r. jako 
cchotnik do 138 pułku piechoty wojska polskie- 
go, przydzielony do kompanii 3.) batalionu 2go. 
O patryotycznych uczuciach oraz duchu wo- 
jeneym, jukiemi przejętą była młodzież ówcze- 
suych czasów, może świadczyć fakt włusnowol- 
nego zaciągnięcia się $. p. Leopolda do szere- 
gow. „Wracałem właśnie — jak mawiał — ze 
szkoły, a spostrzegłszy szyzujący się w mie- 
ście do wymarszu pułk wojska polskiego, taką 


| Kika oiężeke dla młodych i dorosłych 


Wchodząc do księgarni naszych, widzi się 
| % żalem stoły i pułki pokryte w niezmiernej 
Większości powieściami zagranicznemi, z któ- 
|) p ch dziewięć dziesiątych zdolne są jedynie 
| Sazić mysli, wyobrażenia, pojęcia i charaktery 
nA nadto już wrażliwego, aż nadto płochego 
łeczeństwa. Lubo wielka część tego społe- 
| Pzalstwą radaby nieraz znaleść lepszy dla sie- 
le, a przynajmniej dla rodziny, pokarm umy- 
Blowy, o dobrych jednak książkach panuje 
awykle w dorywczem piśmiennictwie naszem 
głuche milczenie. Pragnę, o ile czas i siły po- 
Zwolą, na takie właśnie wydawnictwa zwracać 
| Uwagę, chcąc w ten sposob dostarczyć rodzi- 
| čom 1 poważnym czytelnikom wskazówek co 
0 wyboru książek, któreby zarówno rozwijały 

| Umysł, jak kształciły serce. 
~ . Zaczynam tym razem od biografii jen. de 
Sonis, która we Francyi doozekaią się W kró- 
 dkim czasie aż 38 wydań, a o której niepodej- 
zany sędzia Bourget wyrzekł: „C'est le plus 
Jer livre de notre temps“ (to najwznioślejsza na- 

<8zych czasów książka). 

Autor poświęcił ją „oficerom wojsk fran- 
Baskich*, I słusznie, bo jen. de Sonis całe ży- 
üe spędził pod sztandarem, i dziś, kiedy we 
£rancyi każdy niemal mężczyzna powoływany 

| leaf qo służby wojskowej, dobrze uczynił autor, 
stawiając wizerunek doskcnalłego żołnierza, któ- 
4 łączył w sobie wszystkie jego przymioty: 
_ ABTnosć, męstwo, nieskazitelność 1 honor, opar- 
na niezachwianej wierze i miłości kraju, a 

k ońca życia nie znał innego hasła, jak to, 
 ćtóre chciał mieć wyryte na grobie: „Miles 
Unristi.“ Ale piękna ta postać do każdego i 
za szeregami wojskowymi dobrą i wzniosłą 

4 mówi nauką i przykładem, 8 szczególniej 
©% młodszego pokolenia, które przenieść i wy- 
ło zdóła z widoku płaskich, miękkich i ma- 
dusznych chdrakterów, z jakimi zbyt często 

Życiu i w książkach spotykać się musi. 


l 
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Był zresatą jen. de Sonis, jak pisze jego 
biograf, nietylko zołnierzem, ale zgoła człowie- 
kiem wielkiego serca. „Mąż, ojciec, biat, przy- 
jaciel stały 1 vkliwy; nic mu nie było obcem, 
co małości godne: piękne książki, piękne dzieła 
sztuki, piękne okolice, piękne czyny, a szcze- 
gólniej piękne dusze. Dusze szczególniej kochał 
z żarliwością zdobywcy (ardeur conquerante) i 
chrześcijańskiego werbowuika; tą miłością i 
niegasnącą młodością i zapałem, właściwym 
przyjaciołom Bożym, otaczał i tuhł wszystkich, 
co cierpią, wszystkich zwyciężonych, chorych, 
uciśnionych i ubogich! 

Urodzony w roku 1825 w Gwadelupie, 
kształcił się w szkole wojskowej w Saint-Cyr; 
jako kapitan huzarów zaciągu się do siużby w 
Afryce, w której blisko dwadzieścia lat życia 
swego przepędzał. Tu hartuje się w zawodzie i 
już w wyprawach do Kabylii zwraca uwagę 
wszystkich wyjątkowem męstwem a cnotami, 
60 mu Serca jednają. Kiedy w roku 1859 wy- 
buchła wojna włoska, walczy pod Montebello, 
Magentą i Solferinem, a jak się tam zachowy- 
wai, świadczy to, że z cnłej dywizya przedsta- 
wiony został pierwszy do znaków legii hono- 
rowej. Po zawarciu pokoju w Villafranca wraca 
do Algieru i na własne żądanie zaciąga się do 
niebezpiecznej wyprawy marokańskiej. Cholera 
grasuja w wojsku, porywa jenerałów i wyż- 
szych oficerów, między którymi — młodszego 
brata wielkiego mówcy hr. Montalemberta. So- 
nis, oddany Zawsze duszą całą obowiązkom 
służby, staje się siostrą miłosierdzia całego puł- 
ku, równie dbały o zdrowie ciała jak duszy 
towarzyszów broni. Po zwycięskiem ukończeniu 
wyprawy powraca do Aigieru, bierze udział 
w najniebezpieczniejszych wycieczkach w głąb 
pustyni i zdobywa krzyż oficerski legii 'ho- 
norowej. , 

Jakim ożywiony był duchem on i cała 
rodzina, świadczy to, że kiedy w r. 1867 syn 
jego Henryk, niemający jeszcze lat piętnastu, 
objawił ojcu życzenie zaciągnięcia się do Żua- 
wów papieskich dla obrony Piusa LA, ojciec 
mu odpisuje: „Przysłałeś mi na wiązanie wszy- 
stko, '©zego' dusza zapragnąć mogła... Dowiodłeś 

| mi teraz, że potrafisz kochać Boga z zapałemi ko- 


chać tak wszystko, co szlachetne, dobre a piękne, 


w dreszczu młodej duszy, rwiącej się do szczy- 
tów.. Więc ei pozwalam udac się do Rzymu, 
aby wzmódz błcgosławiony hufiec, schronisko 
cnoty i starego traucuskiego honoru, który od- 
mładza się dziś w piersiach dziecięcych. Nie 
skończyłes jeszcze” iat piętnastu, ale nie ma 
wieku dla tych, co nie liczą się jedynie z cza- 
sem.. Nądzę, żeś dość slny, by robić karabi- 
nem... Mój ojciec walczył, Imająu łat czterna- 
$cie.. Matka i rodzina podzielają moje słowa 
1 łączą się ze mną, aby cię uściskać i pobiogo- 
sław1ó.* > 

Młodego wszakże ochotnika nie przyjęto 
dla zbyt wczesnego wieku. 

Jymoczasem ojciec, po św:einem zwycię- 
stwie, odniesionem nad Arabami, mianowany 
zost. w r. 1869 pułzownikiem, a kiedy r. 1870 
wybuchła wojna z Prusami, wiócii do Francy!, 
by jako generał dywizyi kawalecyi bronić kraj 
przed najązdem. Trzech synów zuciągnyło się 
jednccześnie do wojska (najmłodszy Albert li- 
czył niespałna lat 16), a wraz z nimi i brat 
generaia, Teobald. Wy:łany ua pomoc genera- 
iowl Cnatuzy, gen. de Souls atakuje Loigny, a 
zrozpaczony ucieczką Z placu boju dwóch puł- 
ków piechoty, 48 i 61, któse mimo najgoręt- 
szych uawoływań i zaklęć, poszły w roz ype, 
zwraca sij do ar.yleryl i swoich duwaych žus- 
wów papieskich a tak do nich woła: „Oio po- 
dl tehórze.. gotowi zgubić armię! Do was na- 
leży rzucić ich z powrotem w ogień bojowy! 
Pokażmy Im, co warci ludzie serca 1 chrze- 
$cianie!* I w trzystu Żołnierzy, mając przy 
boku pułkowników Chnarette i 'Troussates, idzie 
na nieprzyjaciela, utując, że tym sposobem po- 
rwie za sobą 1esztę zdemoralizowaneg> woj- 
ska. Ale napróżno. Dowódzca Tronssares, który 
mu był powiedział: „Jakiś. dobry, mój gene- 
rale, że nas wiedziesz na taką uroczystość* — 
jeden z pierwszych ginie, a z trzystu owych 
bohaterów 198 legło na placu, z 14 oficerów 
— 10. Gen. Sonis ma strzaskaną nogę i blisko 
przez 24 godzin leży na pobojowisku, pokry- 
tem śniegiem, który spadł obficie. Spostrzegł 
go uateszcie Eapelan wojskowy innego pułku 
1 przeniósł do ambulansu, gdzie ową odejmują 
143 N 


mu nogę, a drugą leczyć muszą, bo prze- 
marznię:a. 

Kieuy skuńczyła się wojna, a smutny po- 
kój ZA WALLY został, geu Nonis sieje przed an- 
biotg parlamen arną, zbierającą Wisdomissi o 
czynach obrony k:ajewej. T:z-ba byl) nars- 
szcie wspomnieć mu o bitwie pud Loigny 1 
udziale, jaki w niej brał. Oto są skromne j go 
slows do pr.tokołów zapisane: „Miałem wszyzt- 
k:ego 300 ludzi, 198 padio, ale dzięki niebu, 
wszystkie moje uziała mmogty być ocalone. Oou 
do mnie, z stałem na poiu bitwy. Oto moja 
historya“, 

Po wyleszeniu, upływie urlopu i przypra- 
wieniu sztucziej nogi, staje generał przed mil- 
nistrem wojny, któcy najujrzejmiej go pyta, 
coby mógł dla niego uczynić? „Ależ nie — 
odpowiada generał — chyba, byś mi pozwolił 
służyć dalej w armii“. Zdziwiony minister ed- 
rzeki: Eh bien, gónórał, Vous êtes le premier de 
Votre espóce > m 3 

Thiers mianuje go dowódzcą 16-tej dy wi- 
zyi kawaleryi, w na przedsiawienie generała 
Gallifova, owrzymuje Soni: wielką wstęgę legii 
honorowej, À i 

Tymczasem wyszły słynie dekreta, tamy- 
kające, mimo zdania najlepszych prawników, 
klasztory. Wojska polscono wykoŁać te de- 
krety siią i z bronią w ręku. Głębokie uczucie 
religijne generała nie pozwalało mu dać się 
użyc do tej sprawy ; „podał sią w r. 1880 do 
dymmisyi. Gen. Galniet odwodził go od tego 
kroko, mówiąc: „(rsnerale, jesteś zaszczytem 
armii; nie msgą przyjąć twej prośby“. 

Ale Sonis nie mógł cofną swego kroku 
i otrzymał emeryturę. Nie chsiał on jednsk 
nadawać rczgiosu swemu postanowieniu. 

Oto, co pisze do jednego ze swych przy- 
jaciół : 

„Byłem zawsze zdania, źe powianismy 
wytrwać na raszem stanowiska aż do: non licet, 
Oddalać się — to pędzió wodę na młyn niə- 
przyjaciela“. 

A jednak czynił to wszystko, choć serce 
się rwało na mysl o żonie i rodzinie, składa- 
jących się z 10 żyjących dzieci; *bo, jak wy- 
wnętrza się w liśoie do spowiednika : 

+, 


„Marzyłem przecież, że po mojej śmierol 
Żona 1 córki (nie mówię buwiem o chlopoach, 
któ.zy zawsze znajdą kswasek chieba), będą 
misły jako tako byt zabezpieczony (eussent à 
peu prés du pain), wiesz bowiem, że nie posia- 
dam ani grosza“, 

Wkrótce generał (iallifet z własnego po- 
pędu wyszukał mu stanowisko, nie msjące z po- 
lityką 1 ze sęrawami bieżącemi nie wspólnego: 
urząd inspekt ra i instruktora cate e:h brygad 
kawaleryj, a następ ie ;o g nerale Dzerot mia- 
nowany zostaje Sonis członkiem stałym komi- 
syi wojskowej w miuisteryzm wojny. Wkrótce 
z latami przyszły ciężkie na generała choroby, 
odnawiaiy się dawne rany; resztki jego życia 
były uirprzerwauem tasmem cierpień, która 
w wielkiem skup'eniu duria i w połączeniu 
z Bogiem znosił. W dnin Wniesowzięcia, r: ku 
1887, walecznego rycerza Pan do chwały swej 
powołał. Ciało, przewiezione z Paryża, epoczy- 
wa w Loigny pcd kamieniem, noszącym sło- 
wa: „Miles Christi“, Biskup Freppel miał nad 
grobem wspaniałą mowę pogrzebową, a gsne- 
rai Liuotie, wydsieg+wany przez ministra: woj- 
ny, Żegusł zinarłego w obscności bardzo li- 
cznie zgromadzonych towarzyszów broni serde- 
cznemi słowami, które kończyły sią tem dla 
zmariego $wiadeotwem : 

„Był ou wzorem wszystkich cnót, zaró- 
wno wojskowych, jak i przwstnzh. Słowo 
obowiązek, wypisane ne pierwszej karcia jego 
żywota, znajduje sią wszędzie, sż do ostatniej 
stronnicy, dziś właśnie zamkniętej i to, ©o po- 
wiedziano 0 Bagardzie, tym wzorze rycerzy, 
można powtórzyć i o Somisie, iż był sans peur 
et sans reproche. Żegnaj sam, generate Sonis! 
żegnaj peien chwały żołnierzu! Żywot twój 
stanie nam za przykiad i będzi: my usiłowali 
naślądowsć go, bez “nadziei dorównania, bo 
zbyt wielkiemi były twe cnoty. Zega |] raz je- 
szcze, a Taczej "w mej wierze <chtześciańskiej 
mówię ci: do widzenie!“ P 


(Dokończenie nastąpi). 
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poczułem chętkę powędrowania z dzielnymi 
wojakami, że zgłosiłem się natychmiast do do- 
wódzey kapitana Krasnodębskiego z chęcią zs- 
ciągnięcia się w szeregi. Spodobała się widać 
moja ochota staremu wojakowi, skoro mimo 
opozycyi pułkownika, uważającego mnie za 
młodego i niemającego pozwclenia rodziców, 
przyjął mnie na własną odpowied zialncść. Tym 
sposobem, ku największej mej radości, przy- 
wdziałem ukochany strój wojskowy i tego sa- 
mego dnia wyruszyłem z wojskiem w drogę, 
zawiadamiając rodziców mieszkających na wsi, 
dopiero sposobną okazyą w czasie marszu o 
tem mojem postanowieniu.“ 

Taki to dawniej duch ożywiał młode ser- 
ca i umysły, taka determinacya dla świętej 
Ojczyzny, to też nie dziw, że wiekopomnej pa- 
mięci legiony składały się z samych bohate ów. 

Po półtorarocznej służbie jako szerego- 
wiec, został w dniu 28 lutego 1811 r. miano 
wany kapralem, następnie 25 marca 1812 r. 
furyerem a-23 lipca 1812 sierzantem. Odbył 
kampanię w r. 1812 przeciw Rosyi, biorąc 
udział w bitwach pod Pawłowicami, Dubienką 
i Uściługiem. W r. 1818 odbył oblężenie Za- 
mościa i był przy zdobyciu bateryi nieprzyja- 
cielskiej na trakcie lubelskim d. 27 kwietnia 
1813 r., oraz w licznych innych utarozkach. 
W bitwie pod Płockiem otrzymał kontuzyę 
w nogą. Podany do krzyża srebrnego wojsko- 
wego polskiego, wyprosił się od tego, twier- 
dząc, że nie bił się dla odznaki. 

Osobistej waleczności i odwadze śp. Leo- 
polda daje najlepszy dowód zaświadczenie woj- 
skowe, które jako oryginalny ówczesny doku- 
ment podaję tu dosłownie: 

Woysko polskie. Komp. 3, bat. 2, pułku 13 piech. 
Zaświadczenie. 

„Dla Walecznego Leopolda Dworskie- 
go, Sierzanta komp. 3, Bat. 2, Pułku 13 piech : 
W czasie gdy Nieprzyjaciel w okcło najeżo- 
nemi Batteryami starał się szkodzić y grozić 
Twierdzy Zamościu. Wtenczas Jaśnie 
Wielmożny Hanke Generał Dywizyi, Naczelny 
Dowódca Twierdzy, dawszy mi rozkaz uderze- 
nia y wzięcia najszkodliwszey pod Janowicami 
dla Twierdzy Batteryi. Rozkaz ten stosownie 
do Jego zarządzenia został dnia 27 Kwietnia 
18138 r. w dzień, na godzinę przed Zachodem 
słońca y w Oczach całego Głarnizonu uskute- 
czniony. Korzyścią tego było zabranie Nie- 
przyjacielowi czterech officerów, Stu czterdzie- 
sta Niewolnika, Amunieyą trzech Armat wiel- 
kiego kalibru y zagwożdżenie czwartey, a 
z małą z naszej strony szkodą. Nieprzyjaciel 
w zabitych przeszło trzystu ludzi stracił, przez 
co przymuszonym został do opuszczenia wszyst- 
kich swych Batteryi, y do Zamienienia Oblęże- 
nia w Blokadę. W tej swietnej wyprawie, nie- 
tylko powinność swą jako Zołnierz Honor ko- 
chający, Leopold Dworski Sierzant z komp. 
Bej, Batt 2ej, Pułku 13 Piechoty z Ochotą wy- 
pełnił, lecz czynność Jego tym więcej pochwały 
a w usłudze dla Kraju przez to względów go- 
dną, iż przybywszy z dobrowolney własney 
Ochoty, wdzierał się z najpierwszych na Batte- 
ryą a dokonawszy wraz z innemi Swego Za- 
miaru, Starannością Jego było uratować przed 
Zapalczywością Zwycięzców Jednego Oficera 
Nieprzyjacielskiego od Smierci. Co jednostajnie 
ujęci Entuzyazmem świadczą y zeznają 

Dan w Zamościn dnia I Maja 1513. 

Komendant wyprawy na Batteryą 
Nmomucen Kęstinowski (L. 8.) 
Podpułkownik Pułku 13 Piechoty. 
(L.S.) Z ukontentowaniem niniejsze zaświad- 
czenie własnoręcznym podpisem stwierdzam 
Generał Dywizyi Hauke,“ 

Szeregi wojskowe opuścił ś. p. Leopold 
Dworski w d. 17 grudnia 1813 r. a to stoso- 
wnie do konwencyi zawartej przy ustąpieniu 
wojska polskiego z twierdzy Zamościa, przy 
której to okoliczności wyrażono nieboszczykowi 
następujące uznanie na piśmie: 

„Woysko Polskie Dywizja 
Xięstwa Warszawskiego Pułku 13 Piechoty 
w Szczebrzeszynie d. 17 grudnia 1813go Roku. 


Franciszek Żymirski 
Pułkownik Dowódzca Pułku 13 Piechoty, Kea- 
waler Urderów Legiej Honorowej i Krzyża 
Woyskowego. 


Leopold Dworski Sierzant z Pułku 
Dowództwa mego, otrzymał pozwolenie udać 
się do Swey Familiy, stosownie do konwencyi 
zawartey przy ustąpieniu z Twierdzy Zamo- 
ścia Tenże Nierzant odbył dziewięcio-mie- 
sięczne oblężenie w ciągu którego dał dowody 
nieustraszonego w Boyu Męstwa i Waleczno- 
ści a przez stałe przywiązanie do swych obo- 
wiązków i zupełne poświęcenie się dla Kraju, 
oraz przez wytrwanie głodu, oparcie Się zara 
źliwym i niewyleczonym chorobom bez żadnej 
trwogi; zgoła poddawszy sią z naywiększym 
heroizmem wszelkim Officerom Smiertelnym, 
przez które (Garnizon Twierdzy Zamościa 
przechodzić musiał, zasłużył sobie na powsze- 
chny Szacunek rawet y Nieprzyjaciela a ra 
wdzięczncść u Swych Rodaków. © 

(L. S) F. Zymirski. 

Jako Przytomny tych wal:cznych Czy- 
rów, Chętnie i z ukontentowaniem wyciśnię- 
ciem Własnej Pieczęci pcdpisnję. Datt ut supra 

Lanckoroński Podpałkownik. 

Po opuszczeniu szeregów wojskowych pə- 
został $. p. Leopold Dworski jeszcze czas ja- 
kiš w Szozebrzeszynie zatrudniony w kance- 
laryi pułkowej. Gdy jednak wyszedł rozkaz 
zobowiązujący pozostałych do służby w wej- 
sku rosyjskiem, nie chcąc poddać się tak hań- 
biącej konieczności, postanowił po poprzedniem 
porozumieniu z ukochanym pułkownikiem u- 
mknąć za granicę, obstawioną silnie przez ko- 
ZaGLWO. 

Zamiaru powyższego omal ża nie przepłacił 
życiem; przekradającego się bowiem konno 
pod osłoną nooy przez zamarzniętą rzekę San, 
spostrzegli kozacy a nie otrzymawszy stoso- 
wnej na nawoływania odpowiedzi, poczęli strze- 
lać. Spłoszony wystrzałami kcń załamał lód i 
tylko przytomności umysłu i odwadze 8. p. 
Leopolda Dworskiego przypisać należy, że w 
takich warunkach zdołał utrzymać się pomię- 
dzy pękającą pod końskiemi kopytami krą 
lodu i przedostał się niedościgniony strzałami 
kozactwa na stronę austryacką, poczem przybył 
do domu rodzicielskiego w sam wieczór wi- 
gilii Bożego Narodzenia. 

Kilka lat prywatnie zajęty wstąpił w r. 
1815 do służby rządowej przy ówczesnem c. k. 
gubernium we Lwowie, gdzie pozostawał do 
r. 1854 jako dyrektor urzędów pomocniczych, 
w którym to roku został w tej samej randze 
przeniesiony do ówczesnego c. k. rządu krajo- 
wego w Krakowie. Po przeszło 40 letniej służ- 
bie przeniósł się w r. 1856 na emeryturę o- 
trzymawszy przy tej spcsobnošći wyrazy naj- 
wyższego uznania i podziękowania. 


Ożeniony w r. 1817 z Maryą z Keller- 
mannów miał dwanaścioro dzieci t. j. 5 
córek i 7 synów, z których najstarszy Als- 
ksander Dworski, obecny burmistrz m. Prze- 
myśla, poseł na Sejm i b. poseł do Rady pań- 
stwa, kawaler orderu papieskiego i Franciszka 
Józefa, stenął na wysckich stanowiskach hie- 
rarchii społecznej. Z ośmiorga wydanych dzieci 
doczekał się wnuków, pra- i praprawnuków, 
których liczba dosięga obecnie satki. Od roku 
1854 przebywał stale w Krakowie, gdzie po 
stracie ukochanej żony w r. 1866, więc kilka 
miesięcy przed złotem weselem, żył mało, u- 
dzielając się tylko najbliższej rodzinie i po- 
święcając większą część dnia mcdlitwie. Będąc 
bowiem bardzo bogobojnym,  ślubował po 
śmierci żony moedlitwę za całą tak liczną ro- 
dz'nę i odbywał ją trzy razy dziennie naj- 
punktualniej. Tej nadzwyczajnej bogobojności 
przypisać należy, że wszystkie ciosy bolesne 
znosił z nadzwyczajcą rezygnacyą, a nie 
szczędziła mu ich Opatrzność, przeżył bowiem 
ośmioro swych dzieci, przyczem przeważną 
ich część tracił jako już ludzi dojrzałych i 
osierocających liczne potomstwo. 5. p Leo- 
pold Dworski był postacią charakterystyczną, 
o wydatnych rysach a nadzwyczaj sympatycz- 
nej i poważnej twarzy. Uwiecznił ją też sła- 
wny mistrz Matejko w wiekopomnem swem 
dziele Unii Lubelskiej, w postaci starca bra- 
tającego się z chłopem w grupie umieszczonej 
po prawej stronie obrazu. 

Organizmu był nadzwyczaj silnego i wy- 
trzymałego, do ośmdziesiątego roku Życia ni- 
gdy nie chorował, co przypisywał regularnemu 
Życiu, wstrzemięźliwości od wszelkiego rodzaju 
tranków i zupełnemu nieużywaniu wody jako 
napoju, przeciwnie zaś upodobaniu w czarnej, 
mocnej kawie, której wypijał po kilka szkla- 
nek dziennie. Do ostatniej chwili życia zachc- 
wal nadzwyczajną zdolność wazystkich władz 
umysłowych, zdumiewającą pamięć i zdrowie 

Umarł w Krakowie 10 czerwca 1892 r. z 
medlitwą na ustach, z uczynioną z pozosta- 
wionej samy wieczystą fundacyą mszy Św. ro- 
dzinnych, oraz świątła w krakowskiej kaplicy 
cmentarnej, a zastrzegł dla siebie najskromniej- 
szy pogizeb jak prawdziwy Sodałis Mariae. 

Tadeusz Miinnich. 


Rada państwa. 


(Telegram „Przeglądu”). 


Wiedeń 18 października. Wczorajsze po- 
siedzenie zagaił prezydent br. Chlumecky o 
godzinie 11 m 30 w południe. Galerye prze- 
pełnione były publicznością. 

Z porządku dziennego rałodoczech p. E n- 
gel nzasadnił swój wniosek, o zamieszczanie 
w protokołach posiedzeń Izby także czeski. h 
przem ówien. 

Izba odrzuciła ten wniosek wszystkimi 
głosami przeciw głosom młodoczeskim. 

Następnie przystąpiono do dalszego ciągu 
dyskusyi nad przedłożeniami rządowemi w 
sprawie stanu wyjątkowego w Pradze. 

Młodoczech p. Pacak w dwugodzinnej 
mowie bronił narodn czeskiego od zarzutu nielo- 
jalnoś'i i domagał się zniesienia rozporządzeń 
wyjątkowych 

Minister sprawiedliwości hr. Schoen- 
born oświadczył, że niepodobna na publicz- 
nem posiedzeniu [zby przadzładać całego ma- 
teryasu dowodowego, odnoszącego się do za- 
prowadzenia stanu wyjątkowego w Pradze. 


Minister przedłoży jednak ten materyał w 
całej rozciągłości otwarcie i bez Żadnych 
zastrzeżeń w komisyi. — Rozporządzenia 


wyjątkowe nie są skierowane bynajmniej prze- 
ciw całemu narodowi czeskiemu, którego lo- 
jelncść nie ulega wątpliwości. Rząd nie po- 
stąpił sobie lekkomyślnie, lecz po dojrzałej 
rozwadze z ciężkiem ssrcem zdecydował się na 
wydanie tych rozporządzeń. 

Przechodząc do oświadczenia p. Heilsber- 
ga, złożonego imieniem niemieckiej lewicy, za- 
znaczył minister, Że rząd, który w ciągu o- 
statnich pięciu lat wszystkiemi siłami strzegł 
interesów Niemców czeskich, mcgł się spo- 
dziewać łagodniej zej oceny za strony lewicy. 
Rząd odpowiedzialnym jest za każdy swój 


akt, wszeluko nie przyjmuje na się odpowie- 
dzislności za skandaliczne wybryki uliczne, 
którą to odpowiedzialność lewica stsra się 


zwalić na rząd. Na zarzut p. Heilsbergera, że 
projekt ref. rmy wyborczej ma tendencyę wro- 
gą interesom mie:zczaństwa i stanu włoeścian- 


skiego, oświadcza minister imieniem całego 
rządu, że podobna tendencya była obsą 
rządowi. 


Po ministrze zabrał głos młedocz ch p. 
Herold i zaznaczył, ża policya w Pradze 
sama sztucznie popychała ludzi do zdrady 
stenu. Minister powołał sią na to, że w 
przeddzień urodzin cesarskich rozdawato w 
Pradze kariki z napisami, zawiersjącymi zna- 
miona zdrady stanu. Kartki tə rozdawać 
mieli członkowie stowarzyszenia „Omladiny*. 
Towarzystwo to składa się z samych niedo- 
rostków i frakcya młodoczeska nie ma z niem 
żadnej styczności. Czyż za wybryki niedo- 
rostków cdpowiadaó ma cały naród? Zresztą 
mówca ma dowodv w ręku, ża przywódzca 
„Omladiny* stel na żołdzie policyi i uwodził 
młodzież. Młodzieniec ten miał nawet plan 
pałacu namiestnika i opis, jakby go najłatwiej 
w powietrze wysądzić. Tego młodzieńca treszto- 
waro kilkakroć w chwili, gdy znieważał orły 
cesarskie, wszelako zawszejpuszczano go na wol- 
ność, tymczasem osoby uwiedzione przezeń 
siedzą do dzis dnia w więzieniu. Są w Cze- 
chach niestety karyerowicze, którzy przygoto- 
wują rewolucyę na to tylko, aby policyi dać 
znać o tem. > 

Antysemita p. Schneider dowodził, 
że tylko żydzi są temu winni, iż stosunki w 
Czechach doszły do dzisiejszego stanu, gdyż 
im tylko zależy na waśnieniu chrześcian, a ich 
prasa z tego tylko żyje. Mówca opowiada, że 
sam zebrał w Kolinie dowody rytualnego mor- 
derstwa, pcpełnionego przez żydów i stawia 
wniosek, aby stan wyjątkowy dla chrześcijan 
znieść, a zaprowadzić go tylko dla żydów, 

Prezydent uchylił ten wniosek jako nie- 
dopuszczalny. 

Na tem przerwano dyskusyę. 

P. Wielowiejski postawił nagły 
wniosek, aby ustawa o wydawaniu taniej 
soli dla bydła weszła bezzwłocznie w życie, 

Izba uznała nagłość tego, wniosku i 
przekazała go komisyi budżetowej. 

Członkiem Trybunału państwowego wy- 
brano szefa sekcyi w ministerstwie oświaty 
dra Rittnera. „M 

Następne posiedzenie odbędzie się dzisiaj. 

Wiedeń 13 października. Komisya wojsko- 
wa obradowała wozoraj nad przedłożeniem rzą- 
dowem o powięksżeniu kadrów obrony krajo- 


PRZEGL.,. - -.. 


wej i wybrała p. Popowkiego referentem tej 
sprawy w plenum Izby. 

Minister hr. Welsesheimb oświadczył w 
toku debaty, że uchwaenie przedłożonej no- 
weli jest konieczne, gd% na wypadek wojny 
musi i cbrona krajowa wyruszyć w pole. — 
P. Baernreither żądał, by rodzinom rezerwi- 
stów powoływenych dr ówiczeń, dawano zs- 
opatrzenie ze skarbu pństwa. — Minister od- 
powiedział, żə nad tą sprawą zastanawia 
się rząd. 

Koło posłów ruskch obradowało wczoraj 
nad stanem wyjątkowym w Pradze i nad re- 
formą wyborczą. Wszycy mówcy przemawiali 
za zniesieniem  rozprządzeń wyjątkowych. 
Uchwalono jednak zaciskać, aż rząd przedłoży 
swoje motywa. W spriwie tej zabierze głos w 
izbie p. Romańczuk. lyskusyi nad projektem 
reformy wyborczej lie skończono. Mówoy, 
którzy zabierali głos wyrazili zadowolnie- 
nie z projektu rządowgo, żądali jednak za- 
prowadzenia bezpośrdnich wyborów w ku- 
ryach wiejskich. 


Protest przeciw wichrzeniom ks. Stojałowskiego. 


Przykra to i lolesna rzecz występywsć 
publicznie przeciw bitu, przeciw kapłanowi, 
który przy zdolncściash swoich mógłby nie- 
wątpliwie wiele dotrego zdziałać dia społe 
czeństwa nasz gi i nezaprzeczanie zdobył ze- 
siugi dość znaczne ma polu cświaty ludowej i 
piśmienuistwa ladowęgo. Potrzeba atoli i wy: 
razić stanowczo swe oburzenie xa zgubną | 
przewrotrą jego dziaplność, aby małodusznem 
milczeniem nie potikiwać złemu i nie dawać 
mu niejako aprobaty wspólnietwa. 

W takiej właśąe smutnej konieczności 
stawia nas kapłanóv dekanatu Wojniokiego 
działanie publiczne ks. S an. Stojałowskiego 
objawiana w ostatnich czasach słowem już to 
piracem, już żyw em. 

Oświałozamy przeto uroczyścia, ża iaimo 
szczerej i brutalej miłości dla kapłana, nie 
ch emy i nie możemy solidaryzować się z ks. 
Stojałowskim w opłakanem i zu bwałem j:go 
wystąpieniu w znaiych prop>z;cyah prza- 
ciw czci i władzy Biskupów naszych i karao- 
ści kośzielnej; 

cświadozamy, że kochając lud pieczy 
naszej powierzony i pragnąc jego dobra dc- 
czesnego i wieczn*g», prot”stu,emy razem z 
innymi dekanatami przeciw  dessrukcyjnej, 
wręcz przaciwnej duchowi Chrystusowamu i 
chrześcijańskiej milości rubocie ks. Stojałow- 
skiego wśród tego jsszoze dzięki Bogu poazai- 
wego ludu naszego ; 

oświadczamy, że zawsze niewzruszenia 
trwać będziemy w uczuciach najgłębszej czci, 
przywiązanie, miłości, wierności, U:'zano”a 
nia i posłuszeństwa dla Arcypasterza na- 
szego, jako prawowitej władzy naszej, któ- 
rą Duchśw. postanowił do rządzenia Kościołem 
Bożym. 

Ks. Józef Rosner, dzieken, ks. Michał Miko, 
poddziekan, ks. Kanty B>bczyński nota- 
ryusz dek.. ks. Maciej Smolcński prob., 
ks. Stefan Kossecki prob, ks. Piotr Po- 
dolski wik., ks. Józef Kaliciński wik., 
ks. Bolesław Gruszyń:ki prob., ks. Fran- 
ciszek Staszałek wik., ks. Walenty Ga- 
wroński wik., ks. Józef Franczak prob. 
ks. Franaiezak Somn wik., ks. Jędrzej 


Habryło prob, k». Aleksander Sołtys 
prib., ks. Józef B yj» prob, kz. Franci- 
szek Kuzniarowicz, ka. Stanieław Czerski 
wik., ks. Józef Lasak wik. 
Wojnicz 16 października 1893. 
* 


* * 
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I my kapłani dekanatu 
zgromadzeni na kongregacyi dekanalnej o- 
świadczając cześć winną i posłuszeństwo sy- 
nowskie dla naszych Arcypasterzów, potępiamy 
jeduczgodnie przewrotność i destrukcyjną dzis- 
łalność ka. Stojałowskiego, wymierzoną prze- 
ciwko Kościołowi i Ojczyźnie, przy:ączając się 
w zupełności do protestów przez inne dekana- 
ty już ogłoszonych. 

Ks. Kazimierz Buczkowski, dziekan ropczy- 
cki preboszcz w Górze ropczyckiej. ks. 
dr. Jan Krzysiak, poddziekan 1 pri boszez 
w Ropczycach, ks. Euganiusz Wolski no- 
tacyusz i probo zoz w Dębicy, ks. Fran- 
cisz k Szczudło pleban w Witkowicach, 
ka. Karol Dudzik pleban z Zawady, ks. 
Maciej Miętus pleba1 w Lubzinie, k+. 
Jan Maciaszek pleban z Ociecki, ks. To- 
masz Wroniewski plebaa w Brzeźnicy, 
ks. Jędrzej Sulisz wikary z Góry rov- 
czyckiej, ks. Jan Figiel wikary z Lubzi- 
ny, ks. Bar łomiej Łoś wikary z Dębicy, 
ks. Wład. Kijas »ik. z Witkowie, ks, 
Jan Kanty Zając wik. z Zawady, ks, 
Franciszek Pałka wik. z Ropczyc. 

Akt oryginalny znajduje się w archiwum dzie- 
kański em. 

Ks Kazimierz Buczkowski, dziex Ropszyski. 


KRONIKA. 


Z Uniwersytetu. P. Jakób Anłermann, rodem 
z Bucza za, kandydat adwokacki, otrzymał ns Uni- 
wersytecie lwowskim stopień dra prav, 

Mianowania. Sąd krajowy wyższy w Krako- 
sie zamianował praktykanta sąduwego Jędtzeja Fi- 
lipowicza, uuskultantem sądowym dla swego okręgu. 


Arcyksiążę Albrecht udaje się do Berlina, by 
podziękować ceszrzowi niemieckiemu za mianowanie 
go feldmarsz.łkiem armii niemieckiej. 

Do p. Seferowicza, dyrektora poczt, zanosimy 
w imieniu naszych czytelaików prośbę, aby polecił 
zmienić niemieckie stampilie pocztowe „Andrychau,! 
„Saybusch* na Andrychów i Zywiec, gdyż w ten 
sposób położy tamą bardzo uzasadnionym nużalaniom 
się publiczności. 

Zwłoki ś. p. M. Szaszkiewicza, poety ruskie- 
go przewiezione zostaną dnia 31 b. m. z Nowosió- 
łek pod Kamiorką Strumiłową, gdzie dotąd epoczy- 
wały,do Lwowa. Dnia 1 listopada odbędzie się uro- 
czysty pogrzeb we Lwowie. Zwłoki złożone zostaną 
na cmentarzu Łyczakowskim. 

W Krakowie do szkół ludowych zapissło się 
3810 dziewcząt, między niemi jest 1588 chrześcija- 
nek, a 1772 żydówek. 

Kornel Ujejski przybywa dziś do Lwowa. Na 
dworcu kolejowym powita go komitet jubileuszowy. 
Dziś o godz. 7 wieczorem odbędzie się w sali ratu- 
szowej uroczysty wieczorek ku czci Ujejskiego. 

Z kolei państwowej. Jeneralna dyrekcya 
przeniosła konceypistę tutejszego dra Maryana Cie- 
sielskiego do dyrekcyi ruchu w Tryeście. Ponieważ 
o przeniesienin tem kursują rozmaite pogłoski, prze- 
to donosimy na podstawie wiarygodnej informacyj, 
że dr. Ciesielski, który pragnął poznać stosunki 


ropczyckiego 


administracyjne na południowo-za hodnich 
odchodzi do T:yestu na własną prcśbę, 

Patent. P. *łrdysław Tomkiewicz, c. i k ka- 
pitan 55 pułku piechoty, otrzymał patent dla Au- 
stryi i Węgier na kuchnię polową swego pomysłu, 
która była w roku przeszłym na lwowskiej wysta- 
wie budowl:nej, a którą w ciągu ostatniego roku 
zn:cznie ulepszył, Kuchnia ta zyskała wówczas 
ogólne uznanie. 

Konkursa. Wydział R dy powiatowej w Ho- 
rodence rozpisał z terminem do 1 grudnia rb. kon- 
kurs na posadę lekarza okręgowego w Czernelicy, 
z płacą r.czrą 500 złr. i ryczałtam na podróże 
w kworie 258 złr. — Dnia 1 listopada rb. otwartą 
zcstanie kr:jowa ezkoła dla nauki sukiennictwa w 
Rakszawie, w pow. łańcuckim Nauka trwa dwa lata 
i udziela się bezpłatnie. Do neuki przyjętym być 
mcże uczeń, jeżeli ukończył szkołę lu'ową, ma skot- 
czonych 14 lat i jest dostetecznie fizycznie rozwi- 
nięty, aby mógł pracować w warsztutach. Zgłoszesia 
przyjmuje zarząd szkoły do 81 bm. 

Wiadomości dyecezyalne. Prezenty na gr. k. 
probostwa otrzymali księża: Orest Sołtykiewi z ra 
Jedlin w dekanacie sanockim, Sylwester Baraniecki 
na Pianowice w de anacie samlorskim i Mik łaj 
Kostecki na Piątkową w dekanacie brzezańskim. — 
Gr. kat. wikaryuszem w Krakuwie mianowany zost: ł 
ks. Bazyli Kozłowski. 

Siuby. W Krako»ia odbędzie się dnia 28 bm. 
o gdz. 6 wie zorem w kościela św. Barbary śŚluh 
ranny Heleny Gorczyńskiej , córki Józefa i B:oni- 
sławy z Sękowskich Go czyńskich,zp. dr. Stefanem 
Sk:zyńsk m, synem Aleksandra i Tekli z Ho:nów 
Skrzyński. h. f 

W kościele Najśw. Panny Maryi w Kvasowie 
odbędzie się ślub panny Maryi Gąsiorowskiej, córki 
pani Róży z Nowocielskich Gąsiirowskiej, z Do- 
bromierzyc, w Lubelskiem, z panem drem Janem 
Opieńs.in ze Lwowa, synem Józ fa i Ludwiki 
O, ieńskich. 

Wybory uzupełniające. Jedno z pism lwow- 
ski.h doniosłe, iż o mandat posła do Rady państwa 
po drze E QCzerkawskim z miast: Tarnopol-Brze- 
żany, zamierza ubiegać się dr. W.lhelm Binder, 
konsulent B.nku Bustro-węgierskiego w Wiedniu. 
Wiadomość ta wydaje się nam berdzo nieprawdop:- 
dobrą. 

Z Podola piszą: Daia 1 p:ździecnika odbyła 
się w Sumówce, powiatu olgopolakiego, uroczystość 
ząślu»in panny Izy Sobańskiej, có.ki áp. Kazimiea- 
rze, ostatniego z wyboru marszałka szlachty olgo- 
polskiej i Ma yi z hr. Potulickich Sobań skiej, z hr. 
Alekcaad:em Sze,tyckim, synem Jana, posła na 
Sejm krajowy, marszałka powiatu jaworowskiego, 
W przeddzień ślubu p zywióżł osobny pociąg gości 
wes lnych z Księstxa Poznańskiego, Galicyi i dal- 
szych stron Podola na stacyę kolejową Tros iaaioc 
Podolski, zkąd długa karawana powozów ruszyła do 
Sumów»ki. Z mgły porannej coraz to jaśnejsza po- 
wstawała pogoda i przybyw:jącym pierwszy raz 
w tamte utrony przedstawiło Podcle w janem swo- 
jem słońcu odrazu jeden z najpiękniejszych wido- 
ków, pałze bowiem sumowieski, położony na krańcn 
sta ego lasu dębowego, patrzy na czterneśnie wsi 
Pobereża, rozrzuconych na ogromnej przestrzeni nad 
wstęgą Bohu. Jak jedna chwila prze *zedł pierwszy 
dzień ra witaniu coraz to nowy h p'zyjezdnych, 
wzajemnem z p zuawanin się, s ecerach po leśnym 
parku, „la vn-tennisie* itd. Wieczorem wszyscy ucze- 
stnicy wesel, znacznie przeszło st» osób, byli już 
zebrani w Sumówce. Oprócz obu rodzin państwa 
młodych, wiłzieliśmy tam :eprezentowane rodziny : 
Porulickich, Szembeków, Czarneckich, Misiżyński'h, 
Badenich, Fredrów, Swisy! owskich, Ledóchew kick, 
Grochol-kich, Brzozon skich, Wodziekich, Czarnota- 
skich, Jełowickich, Mańkowskich, Baiń:kich, Jaro- 
Szyń kich, Wołodkowiczów, B.niskich, Ruasanox- 
skich, Zaleskich. N»zajut*z przed połulniem zgro- 
medziło się cała towarzystwo w hali pałacowej, 
gdzie z uderzającym zmysłem artystyczeym urzą- 
dzono kap!icę; tu pobłogosławił młodej parze ksiądz 
prałat Adam Potulicki, wuj panny młodej i w pię- 
knej ;rz mowie z prz'szłości obu łączących się ro. 
dzin, wskazał klęczącym u stóp ołtarza drogę wier- 
ności przykazaniom Bożym i trałycyi katolickiej, 
jako n jpewniejszą rękojwię szczęśliwej przyszłości. 
D:użkami były hiabiadka Marya Badeniauka i mł:- 
dziutka córerzka pań:twa Marcelów Sobański hb, 
drużbami z'*8 p. Hie onim Sobański i hrabia Stą- 
risław Szeptycki. Od ołtarca odprowadz li panią 
młodą hrabia Jaa Szeptycki i p. Marceli Sobański, 
a pana młodego pani Marya Sobańska i hr. Z fis 
Szeptyvka. 

Przy śniadaniu i obiedzie liczne wznoszono 
toasty, z których nejładniejszy był wiersz p. Mi- 
chsła Sotańskiego: „Ko hajmy się“. Telegramów 
z Życzeniami nuałeszło ze wszystkich stron Polski 
około 800; pierwszym, ktśry odczytano, był tele- 
gram z błogosławieństwem Oj'a św. dla młodej 
pary. Po pełudaiu odbywsły się malownicze po- 
dolskie wesela chłozske, a gly zmo% zapadł, po 
św'etnia udanych ogniach sztucznych i świetnej ilu- 
minącyi parku smolnemi beczsami, rozpoczęto przy 
skocznych dźwiękach kapeli tańcs, które się prze- 
ciągręły do śnitu. Na czwarty dzień dopiero za- 
częli się geśrie rozjeżiżać, wszyscy unosząs ze 99- 
bą jak najlepsze wspomnienie tych godzia, które 
juk mity sen ubiegły, i zwiększony jeszcze podziw 
dla pani čomu 1 znanego jej talenta przyjmowania 
i ugaszczanie. 

Technicy na placu wystawy r. 1894. Z krót- 
kich wzmianex kronikarskich wiadomo już czyte!- 
nikom, iż człoazowia Towarzystwa pelitechoicznego 
lwowskiego zwiedzili w tych dniach in gremio pele 
przyszłorocznej wystawy. Technicy nasi z wizyty 
tej ołnieśli p tężne wrażsnie, czemu dał wyraz wi- 
ceprezes Towarzystwa p. Rawski, podnosząc dotych- 
czagową znakomitą działalneść dyrekcyi i wszystkich 
współpracowników, Chwila, w której technicy wstą- 
pili na plac stryjski zaznaczyła się iście czerokiem 
rozwinięciem robót. Nie krępuje ich bowiem w ni- 
czem melancholijna jesień nasza... Jak za najlepszych 
czasów ciepłą i wiosny wre tu ruch i życie, o od- 
wrocie lub spoczynku nie myślał jeszcze nikt |... 
Gdzie tylgo rzucisz okiem tam znoi się oddział ro- 
botników; jeśli nis dojrzysz ich na zewnątrz gma- 
chu lub pawilonu, bądź pewny, iż przedostali się 
do wnętrza i tam prowadzą dalej żmudną swą pracę, 
Tak np. w pałacu sztuki. Okazał: budowla stanęła 
w całości, kapitalną wszakże częścią zadania są 
roboty około jej wnętrza. Pałec objąć ma nietylko 
wystawę dzieł sztuki, ale i oddział wszelakich sta- 
rożytneści. W tym przeto celu mury powinny być 
wołne od wilgoci, która mimo całą staranność w bu- 
dowie ze względu wszakże ną jaj poapiech z jakim 
prowadzoną była zakraść się musi. Otóż dla osu- 
szenia jej zawezwała dyrekcya rodaka naszego inż, 
Kosińskiego z Berlina, który za pomocą wynale- 
zionego przez siebie, a stósowanego wszędzie z naj- 
wyżezem powodzeniem środka, osuszy mury pałacu 
w przeciągu trzech tygodni. Niestrudzony organiza- 
tor wystawy sztuki p. Łoziński będzie mógł przeto 
bezpiecznie stanąć w dniu 1 marca r. p. na poste- 
runku W paroramie wypadnie inne przygotowaaia 
poczynić ną zimę. Potrzebne tu są mianowicie piece 
żelazne w liczbie kilku, opalane koksem. Dzięki im 
artyści nasi nie ustaną w dziele swem ani na 
chwilę, chcć bowiem rzecz post;puje, koniec jej 


liniach, 


jednak nie blizki. Z gmachu przemysłowego znikną 

wksótca zawrętrzne :usztowania. Wówczas też i ko- 

puła wystąpi w całym blaska. Nasi technicy pod- 

nosili wysoko praktyczność tej budowli. Pawilon 

architsktury rcśnie jak na droż'żach. Godny to 

będzie p:zybytek dla budownictwa polskiego. Sztu- 

k teryi nie sposób równieź odmówić smaku i lek- 

kości. Bisen p. Goebla gotów, brak mu tylko na- 

wodnienia. Skończone są również wykopy ziemne 

pod fontannę świetlną, Sj:ecyaliści mogą nawet dziś 

przystąpić do fundamentów. Budowa ssli koncerto- 

wej posu ęła sią znacząco, TŻ saro da się powie- 

dzieć o pawilonie dziennikarstwa. Wieżyczka przy- 

sporzyła mu sporo wdzięku. Wisża wodna cięgnęła 

14 met:ów wysokości, Je zcza 4 metry ułożyć mają 
murarze, 21 met:ów mierzyć winien dach jej tak, 

iż od dcłu do chorągiewki budowla sięgnie wyso- 

kcści 39 metrów. W koło zbiornika galerye dadzą 

uroczy widox na plae wystawy, miasto i okolicę. 

Inżysiery: wystawy odniosła się właśnie do fabryki 

Zieleriawsziego w Krakowie po kotlarzy w cela 

znitowania zbiornika. Zabudowanie potoku górskiego 

prowadzone jest wielce energicznie. Będzie to rzec% 

nader pouczająca. Nie przesidzimy też mówiąc : 

i mslownirza. Z pawilonów prywatnych nejbardziej 

zbliża się ku końcowi pawilon czkolny hr. Bede- 

niego. Zie szczytu kopuły jego powiewa już „wiecha*. 

Wolne pola ob'k pawilonu tego ozdobi roślinsmi 

swoich cieplarni p. Namiestnikowa. Pczystąpiono do 

wznoszania pawilonu hr. Mierowej (tuż o ok archi- 

tektu y). Pawilon krzzszowieki hr. Potockiego za” 

rysowuje się coraz wyreźniej. Dżwiga się także 

z wolna pawilon m. Lwowa, orsz pawilonik Towa- 

rzystwa krajowego dla hendiu i przemysłu Hr. 

Skerbek i br. Popper otrzym:li Żądane mi-jset. 

Restauricya przed wejściem r.zs3ze,za się przeź 

przybudowanie werandy i wieżyczki.  Zwiedzili 
jeszcze technicy hydranty, których plac liczy 24, 
ostatek trudnych tyle robót ziemnych około terenu 
dla ogrodników pizeznaczonego i podjszi dla po- 
wozów. Zistępując z wzgórzą po kilkugodzinnej LU 
żącej bądź co bądź wędrówce mogli technicy nagi 
oglądać przebieg rebót miejskich okc} dróg do- 
Jazdcwych oraz posunięta już prace na linii kolei 
elekt: yoznej z dworca kolejowego przez miasto cało 
do brum wystawy wiodącej. 

Aresztowania w Stanisławowie. Kuryer Star 
nisławowski donosi: W piątek dnia 6 bm. o godz 
8 wieczorem po przeprowadzonej ze sirony władzy 
politycznej rewizyi, aresztowano i odstawicno dů 
więzienia śledczego sądu obwodowego: technika 
Schepsa, dyetaryusza adwokackiego Grifa, dyeta 
ryuszów notaryalaych Kujetanowicza i Tworowskie | 
go, burhaltera Weidlera, majstra szewskiego Kul 
mana i czeladnika stolarskiego Lauruka, wszystkich 
z pattyi radyk: laej,-pod zarzutem popełnionej przeć 
nich zbrodni zdrady głównej ($ 58 lit. b. ustawy 
karnej), o którą prokurator poatawił wniosek: 

ledztwo w tej sprawie prowadzi radzca eądi | 
obwodowego p. Komarnicki. Rewizya i aresztowani? 


mieły nastąpić na rekwizycyę z Wiednia. Głównym d 


obwinionym ma być Laurak i eprawą kanna w 
dzie provadzoną jest pod jego imiemis.2. 
Nieporządzi w Rzeszowie. Ut zymujemy odp 
pewnej ostly, która p zejezdźsła przez Rzeszów 
list uskarż.jąry się na nierorvądki, jakie panują % 
tem mieście. Nie mą nawet poiządnego hotelu, b0 
np. w tym hotelu, w którym stanąć musiała ta 0o80 
ba, nie podają gośiom ani w.dy «ni mydła d 
umycia się, a nadto dzieją się tam bez żadnej p'ze'| 
szkody i to niemal publicznie rzeczy, obraż»jąch 
moralność. Rzecz dziwną że w Rzeszowie nie znaj: 
dzia się przedsiębiorca, kióryby wybudował porzą” 
dny hotel. 
Pożar. Donoszą nam: Dnia 14 bm. około gł* 
dziny 6 rano stróż nocny skarbu Daliby w powie 
cie buczickim zawiadomił swego chlebodawcę o z 
jęciu się sterty żyta, znajdującej się na gumnie, ot 
czonej ze wszystki:h stron innemi steitami zbożł 
Na widok groźnego 
tychmiast popłoch i trwoga nietylko między zi 
szkańcami dworu, ale także między ludźmi call 
wsi, którzy na odgłos dzwonów kościółka wiejski 
g? zbiegli stę na folwark, by tamę położyć szerzą 
«emu zniszczenie żywiołowi, któ y w jednej chw) 
ogainął prawie całą stertę ze wszystki h stion. Ko. 
chają: dobrotliwego, cze godnego i  szlachetneg! 
swego dzierżawcę p. Dogiłewskiego wnet wszyszy! 
młedzi i starzy z odwagą nie do opisana rzucili a 
nı gumno, nie sztzędząc ni trudów, ni żudnyd 
środków, które stoją człowiekowi do usług, by tyb, 
ko módz uratować mienie swego ulubionego pens i 
Lecz za słabe są siły ludzkie, gdy pł mienie cors’ 
szersze cgarniają rozmiary ! | 
P.ż'ga nie ograniczając s'ę na jednej, schwy 
ciła w swe szpony także i drugą obok stojącą sterti 
jęczmienia. Nadzieja ratunku wówczas znikła, a A 


pacz cgarnęła wszystkich ratujących, Myślano b 
wiem, że z pewnością już z dymem pójdzie cełj 
dobytek wraz z zabudowaniami skaibowemi, a nil 
było to trudno wobec tego, że jak wspomniałem, pło'| 
rące sterty stały wś'ód incych stert zboża, alll 
dzięki go ącej energii ludzi całej wsi i posterunki 
zandarmeryi z Jszłowca udało się-po całodzienniji f 
mozolnej pracy zlokalizować ogień dopiero przeł 
wierzorem. Sterta żyta spaliła się do szczętu, Jej 
czmienia (część uratowano. Przyczyna pożaru nió| 
wiadoma. A | 


Z Zółkwi donoszą nam: Agitatorowie mosk 
lefilscy wytężają tu wszelkie siły, aby przeszkodził 
wyborowi Polaka lub Rusina-narodowca na posłi| 
do Rady peństwa z kuryi gmin wiejskich ckręgi 
Zółkiew-Rawa-Sokal. Nie wzhają się przed niczemy| 
a nawet, w celu obudzenia wśród chłopów w Żel 
kiewskiem nienaw ści do obywatelstwa polskiego I 
Polaków, wymyślili bajkę, iż panowie polscy ech 
napowrót zaprowadzić pańszczyznę. Kto zna chłopi 
ruskiego i jego nienawiść do pańszczyzny, ten łątwi 
pojm e, jak niebezpieczne hasło agitatorowie moska 
lefilscy rzucili między lud. Z radością też mie 
gzkańcy naszego powiatu powitali zarządzenie ener! 
gicznego naszego starosty p. Lacikiewicza, który dój 
zwierzchności gminnych w żółkiewskim powieció| 
wydał następujący okólnik : „Doszło do mojej wia 
domoci, že z powodu odbywać się mających wy” 
borów deputowanego do Rady państwa w  miejscć 
8. p. ks. Brylińskiego, ludzie złej woli i niesumienni 
agitatorowie rozszerzają po wsiach rozmaite brednie 
między innemi, jakoby pańszczyzna miała byó ní 
nowo zaprowadzoną, Ponieważ rozszerzanie takich 
nieprawdziwych, niepokoją-ych pogłosek jest wzbro 
nione, przeto polecam zwier:chności gminnej, aby 
każdego rozszerzającego takie pogłoski, skierowane 
albo przaciw władzom albo narodowcściom, zaraś 
przyaresztowała i tutaj odatawiła celem wdrożenia 
postępowania karnego", 

Mamy nadzieję, iż okólnik p. Lanikiewicza, 
cieszącego się wielką sympatyą włościan, położy 
kres niezdrowej agitacyi i uł twi wykrycie agita- 
APE" rzucających niebezpieczne hasła między lud 
ruski, 

Z Glinian piszą nam: W Łe=hodowie, wiosce 
do parafii Wyżniańskiej przynależnej, odbyły się w) 
dniach 8 do 11 b. m. misye ludowe, urządzone sta” 
raniem i kosztem ks. Wawrzyńca  Puchalskiego; 
proboszcza łać, w Wyżnianach. Łahodów liczy mie” 
Bzkańców 270 obrz. łać. a 900 ob. gr. i jest o dwió 


mile od kościoła parafialnego odległy. W miejsc? 


| 
W) 


U 


— 


n'ebezpieczeństwa powstał nó , 


PRZEGLĄD z dnia 19 Października 1893 


jest cerkiewka, staruszka, jako jej paroch, «raz ko- 
ściółek łaciński wystawiony kosztem š. p. ks. Ko- 
chańakiego, byłego proboszcza w Wyżnianach. Co 


soboty odprawia mszę św. i katechizuje w kościółku 


Łahodowskim jeden z księży parafialnych. Mimo 
to chrześcijanie odwykli od nabożeństw, odzwyczaili 


się od $w. Sakramentów, jak gdyby się związali 
ślubami massońskimi. W powszedni dzień nie 
mają czasu i chęci pójść do kościółka, a w nie- 


dzielę za daleko iść do kościo'a do Wyżnian. Za- 
tracając wiarę i Żyjąc w nałegach zastarzałych, 
Pieniactwie, kłótniach, bójkach i skargach, marro- 
wali zdrowie, życie i mienie. 

Rozpatrzywszy się w parefii 
ks. proboszcz, widząc niedolę, ucisk i 
ludu swojego, rozpoczął pra ę pasterską od  missyi 
ludowych. 


nowomianowany 


Kosztów i trudów własnych nie żałował, resztę 


Bogu poruczył Prześliczna p goda, dogodny czas 
dobrany, życzliwe poparcie i pomoc duchowna miej- 
Scowego parocha ks, Mikołaja Lewickiego, liczny 
udział wiernych obu obrządków i narodowości, 
obfite owoce pokuty (1200 wiernych przystąpiło do 
komunii św.) gą widocznymi znakami  błogosłanień- 
stwa Bożego. Od rana do wieczora głosił sam proboszcz 
wolę Bożą i Jego królestwo, bądźto na ambonie, 
bądź w konfesyonale, Zaś jego przyjaciel ks Józef 
Stafiej, proboszcz ze Staromieścia z Rzeszowskiego, 
potęgą słowa Bożego, jak by Aaron, roztrząsał su- 
mienia słuchaczy, kruszył 


zastarz: ła latami, zatajone rałogi. Siedmiu spowie- 


dników nie mogło podołzć, gdyż z każdym dniem 
obu 
obrządków z okolie.nych wiosek obcych par. fi, aby 
widzieć i cudów doznać, 
twardych się krają, z grobu umarli 
powstają, kamienne „amen“ wol ją“. Miejscowy pa- 
ze swoimi parafianami 
uświetnił i podniósł niemało dzieło misyjne. Co 


przybywała coraz liczniejsza rzesza wiernych 


o cudach słyszeć, cuda 
„Opoki serc 


ruski współudziałem 


roch 
dzień odprawiał w kościółku służbę Bożą, spowia- 
dał i komunikował wiernych, dzielił się ciasnem 
mieszkaniem, stcłem i kuchn'ą z proboszczem mi- 
Syonarzem i jego pomocnikami, Wdzięczni mie- 
szkańcy Łahodowa, wynagrodzili proboszczowi jego 
starania i trudy. Po zakończeniu nabożeństwa, 
otoczyła gromeda księdza Wawrzyńca, a wójt uca 
łowawszy ręce proboszcza dziękował po rasku. 
„ Wyście ojcze — mówił — nas do Boga, 8 Boga do 
nas sprowadzili. Myśmy grzeszyli, ale od dzisiej 
będziemy pokutować, bo umiemy Boga kochać. 
Módlcie się za nami, a my podtrzymywać będziemy 
serce i ręce Wasze, jako żydzi Mojżesz:, pamięcią, 
wstrzymaniem się od nałogów, unikaniem okazyi 
do nich, i modlitwą o wytrwanie, jakeście nas _ po- 
uczali Bóg niech was nagrodzi niebem, za niebo, 
coście nam dali, życiem za Życie, cośmy przez Was 
odzyskali : „Mnohaja lita“. I cisnąc się do Księdza 
proborzcza, by mu rękę uc.łować, prowadzili go 
śpiewając, aż do plebanii księdza Lewickiego. 

Tu łkając i ezlochując zaśpiewali: „Kto za 
namy, Boh za nym, dilo nasze jest Światym, My 
na Boba położyłyś, syłą Jeho pokripyłyś. Kto za 
namy, Boh zu nym, diło nasze jobt światym*. 

Dałby Bóg, by kapłani sąsiedzi obu  obrząd- 
ków i narodowości, podobnemi misyami utwierdzali 
wspólnie wiernych. bądźto w cerkwiach, bądź w 
kcściołach, w wierze njsów. Nie mielibyśmy z pe- 
wnością tylu maconów między miesz.zanami i wło- 
ścianami i wśród inteligencyi, która kościoła nie 
zna, ani do Sakramentów Św. nie uczęszcza, podo- 
bnie jak masoni, choć się, jak oni ślubami od pra- 
ktyk religijnych nie związuje, tylko odzwyczaje- 
niem. Przykłady pociągają, a powtarzane zwycza- 
jem się stają. Jeden z uczestników. 


Z Czytelni katolickiej Wa czwartek dnia 19 
b. m. o godz. 7 wieczorem odbędzie się w lokalu 


„Czytelni katolickiej" zwykłe tygodniowe zebranie. 
Na porządku dziennym: prof. M. Thullie: „O wy- 
chodźetwie i Towarzystwie św. Refała*. " 

Z Ottynii nam piszą: Za inicyatywą tutej- 
szych prń, odbyło się w naszem miasteczku drugie 
przedstawienie teatra amatorskiego na dochół pc- 
wodzią dotkniętych. Pizedstawienie to wypadło jod 
każdym względem udatnie, amatorki jakoteż ama- 
torowie wywiązali Się z swych ról wybornie, bo 
grali wszyscy bez wyjątku z werwą i temperamen- 
tem, A szczególnie pani Helena B. i panna Hen- 
ryka A. Wdzięczność należy się naszym paniom i 
, Kłosiewiczowi, którzy nie szczędzili trudów, by 
jęknie urządzić i przystroić scenę. Publiczność 
gkładrjąca się z miejscowych i okolicznych gości, 
bawiła się wyboriie, nie szczędziła też amatorom 
zasłużonych oklasków. Odegrano trzy komedyjki a to 
„Iskierka“, „W mamusi oczach“ i „Reprezertant 
domu Miller i spółka”. 

Dochód był brutto 49 złr. 40 cat, z którego 
odesłano dla powcdzią dotkniętych do Redukcyi 
Przeglądu 20 złr. Nasze panie zamierzają urzą- 
dzić jeszcze trzacie przedstawienie amatorskie na 
dochód tutejszej straży ochotniczej pożarnej, przy- 
czem bgla użyte nowe dekoracye. 

Cholera W ciągu dnia 16 października zacho- 
rowało w Ghalicyi, w miejscowościach cholerą na- 
wiedzonych, 18 osób; wyzdrowiało 10, umarło 14, 
aje zatem w leczeniu 59 osób 
Przed kilku dniami zmarły wa Liwowie dwie 
osoby wś.ó l podejrzanych objawów. Niektóre dzien- 
niki doniosły, iż te dwie osoby zmarły na cholerę. 
Doniesienie to było fałszywem, albowiem ściełe ba- 
dania bakteryologiczne nie wykryły W dejektach tych 
chorych zarazku chole y azyatyckiej. A 

Wpisy co państwowej szkcły przemysłowej 
we Lwowie odbędą się 28, 30 i 31 bm, a nauka 
rozpocznie się 2 listopada. | 

Burmistrzem m. Żywca wybrano jednogłośnie 
p. B.onisława Sądeckiego. Nowemu burmistrzowi 
urządzono korowód z pochodniami i muzyką. 

Przybycie Rosyan do Paryża wywołało mnó- 
gtwo najrozmaitszych pomysłów, „zmierzających do 
okazania gościom z nad Newy, jak mocno ich ko- 
chają francuscy republikanie. Oto np. piszą pod datą 
18 bm. z Paryża: 

Jakis sprytny przedsiębiorca wymyślił bande- 
rolę papierową, która pomalowana w barwy francu- 
skie lub rosyjskie może być nakładaną na laski i 
parasole; już dzisiaj tysiącami kupują to Paryżanie, 
by w ten sposób pośród wielkiego natłoku, jakiego 
się spodziewają podczas festynów rosyjskich, ułatwić 
gobie poznawanie „przekonań“ politycznych“ spoty- 
kanych na ulicy tłumów i witanie ich wzajemne. — 
Inny znów pomysłowy przedsiębiorca wymyślił rze- 
komo nową wódkę, którą nazwał „Tear“, a obja- 
śniwszy jej wartość jako liqueur tonique et digestive, 
reklamuje ją przez latarnie w kształcie olbrzymich 
flasz, oświetlonych wewnątrz świątłem elektrycznem, 
a obuoszorych po ulicach przez najętych do tego 
trabantów. — Jeszcze większej pomysłowości dowiódł 
pewien właś 'iciel kawiarni i fabryki limoniady. Oto 
jako dobry patrycta francuski, a jeszcze lepszy i 
dowcipniejszy prawdopodobnie dyplomata, swój zre- 
sztą bardzo skromny zakład, nad którym widniał 
dotychczas Bzumny napis „Ć:f6 Divan“, zamienił 
przez dodanie jednego skromnego apostrofu w tak 
aktnalny i tak mile obecnie dla ucha francuskiego 
dźwięczący nepis „Cafe D'Ivan". 

Ponieważ kilka tych rysów, które podaliśmy 
dotychczas, mogłyby wzbudzić podejrzenie, ża tylko 
francuskie koła kupieckie i przemysłowe przejęte są 


pozost 


uprzedzającą grzecznością i uczuciem miłości dla: 


"_ WIĘ” SOKAL I LILIEN wag 


Dom bankowy i Kantor **rmiany 


utrapienie 


ich serca, wykorzeniał 


oto jeszcze jeden rya charakterystyczny : 


powisde, ża 


etąpić rosyjskimi, które lepiej rzecz oddają. 


francuskim. „Coby nam szkodziło, 
Sarcey, gdybyśmy 


woła 
wyraz „botte“, buty, 


„gw * (gość) znalazł również prrwo 


z języka francuskiego. 
wdzięczyć..* Czyż nie powinni Francuzi 
wać p Sarcey'a wpiost.. Nieśmiattelnym ? W. 

Na pamiątkę odwiedzin eskadry rosyjskiej 
wybity będzie medal, który wykonywa sławny tu- 
tejszy rytownik Cha;lin. Na jednej stronie me- 
dalu wyryta jest głowa rzeczyposzolitej w czapce 
frygijskiej, w około zaś napis francuski: „Miasto 
Peryż oficerom eszedry rosyjskiej, 19 października 
1893“, Zostawiono prócz tego miejsce na wyrycie 
nazwiska, gdyż medale te, odbite w niewielkiej 
ilości, będą imienne, Pierwszy z tych medali, złoty, 
ofiarowany będzie admirałowi Avelanowi; inni ofice- 
rowie rosyjscy otrzymają medale grebrne*. 

Sojusz franko-rosyjski. Redaktor petersŁur- 
skiego dziennika (rażdanin, książę Mesz-zerski, 
jako konserwatysta i monarchista, nie jest wielbicie- 


zamiano- 


filskich w Petersburgu. 


wstają w salonach takie np. rozmowy: 
— Comment vous portez-vous? - 
— Possiblemett. (zamiast Passablement) 
— Et madame votre mère? 
Elle est à gu chambre, 
Et monsieur votre père? 
Je wai pas de père, mais mon frère en a 
beaucoup... 
Albo znowu tak: 
Madame ! 
Kua? 
— Permste mua de sigaro, 
Awek plezir, 
— Mersi bien. E wu sigare? 
Mua non, me le zavfan diu wuszen 4 4 Szię, 
Odezwa. Otrzymaliśmy następującą odezwę z 
prośbą o wydiukowanie w Przeglądzie: Dnia T-go 
pażdziernika odbyło się pierwsze walne zgromadze- 


nie stowarzyszenia „Ognisko kobiet*, którego celem 
wytwı rzenie cgniska oświaty i życia towarzyskiego 
dla kobiet, zaznajomienie ich z nowymi prądami na 


polu nauki, literatury i sztuki przez odczyty, po- 
gadanki, utrzymywanie rozmaitych czasopism i bez- 
płatne kursa języka francuskiego, nięmiechi: go, ma- 
larstwa, rysunków i robót ręcznych, dalej wytwo- 
rzenie poczucią łączności, obudzenie żywego zainte- 
resowania się kwestyami bieżącemi, przenikającemi 
nasze społeczeństwo, oraz udzielenie w razie po- 
trzeby pomocy materyalnej członkom. Towarzystwo 
utrzymuje także 
osób poszukujących nauczycielki. Do was więc, ko- 
biety, odzywawy się z prożbą, byście jk najliczniej 
prz.stępywały do naszego Stowarzyszenia, a wspie- 
rając je moralnie i materyalnie, dały tem samem 
do zrozumienia, że wielka myśl szukania w jedności 
siły, jaka ogarnęła wiek nasz, obfitujący w wielkie 
idee, i nas wyrwała z uspienia i popchnęła na 
drogę ogólnego rnchu. We Lwowie dnia 15 paż- 
dziernika 1898. Towarzystwo „Ognisko kobiet“ we 
Lwowie, ulica Rzeżnicka 5*. 
Pierwsze walne zgromadzenie zagaiła panna 
Bardachówne, poczem natychmiast przystąpiono do 
wyboru wydziału. Przewodniczącą wybrano p. He- 
lenę Feldsteinową, zastępczynią przewodniczącej p. 
Salomeę  Perlmntterównę, sekretarką p. Cecylię 
Bardachównę, skarbniczką p. Laurę Perln utterównę, 
bibliotekarką p. Ewę S hneckównę, nadto weszły 
jeszcze do wydziału p. Ola Mokłowska i Gizeła 
Drobnerówna. 
Z Brodów nam piszą: Widzę, czytając wa- 
sze pismo, że chętnie notnjecie i popi-racie objawy 
ducha religijnego i patryotycznego. Była w Prze- 
glłądzie wzmianka o przedstawieniu „Gwiazdy Sy- 
beryi* hrab. Leopolda Starzeńskiego ku uczczeniu 
niu smutnej 100 letniej rocz:icy drugiego rozbioru 
Poiaki. Biodzkie katolickie stowarzyszenie rękodzie!- 
cików „Gwiazdu* dając to przedstawienie dowiodłe, 
że ma d.syć siły i ża może rozwijać się pomyślnie 
dla dobra koświcła i Ojezyzny. Członkowie „Qwia- 
zdy“ rą dobrymi ketolikami, s jaka miłość w ich 
sercach dla Ojczyzny i narodu istnieje, niech świad- 
czy »bśnia to przedstawienie trudnego dra- 
matu. Było wielu taki: h, którzy odradzali a nawet 
starali się, o to, eby „Gwiazdą Gybaryić nie uka- 
zeła się va Scenie, członkowie „Gwiazdy nia odstą- 
pili jednak od zamiau i mimo braku jak się zda- 
wał» sił, odezreli dramat bardzo dobrze. Olgą 
była nią parna Żgóralaka, córka rękedzielnika i wy- 
wiązuła się Świetnie ze swojej 1oli, również Kazi- 
mierz (kn'aż), którego rolę grał syn rękodzielnika 
Szarne ki, d.l jidą inni, ale wszyscy grali wybornie 
i nadspodziewanie. Sala była przepełniona. Powo- 
dzenie w odeg.aniu po raz pierwszy trudnego dra- 
matu bądzia zachętą dla tutejszej „Gwiezdy* do 
dalszej pracy. 
Zmarli. Helena z Łuczychich Łazorakowa, ġo- 
na poborcy podatkowego w Złotym Potoku, umarła 
tam dnia 15 bm. w 22 roku życia. — W Chomie- 
kówce, u 8«6.o brata, miejscowego proboszcza łac. 
zmarł dnia 18 bm. Michał Moczarowski, uczeń VI 
klasy gimn. w Brodach. — Antonina Zawziętowa, 
matka znanej fortepianistki, zmarła we Lwowie w 48 
riku życia. — Joanna z Zakrzewskich Raczyńska, 
wdowa p0 Ładkomisarzu skarbowym, przeżywszy 75 
lat, umarła w Krakowie, — Karolina z Komorzie- 
kich Łowczewska, wdowa po dyrektorze szkoły lu- 
dowej, przeżywszy lat 60, umarła w Czchowie. — 
Anteni Rużyczka, sekreterz krajowej dyrokcyi skar- 
bu, umarł we Lwowie. w 80 roku Życia. — Domi- 
nik Scheffe!, konduktor kolei państw., Żołnierz z r, 
1868, umarł we Lwowie. ` 
Stan powietrza. Term. + 8° o g. 8 rano, 
w poł. 10° R. Bar, 757. Spada. Deszcz. 
Jesień i alfabet. 
Już pążdziernik boreaszom 
Pootwierał drzwi; 

Nad ludzkością zawisł katar, 
Niby punkt nad 1. 

Więc poeta, ogarniony 
Spleenem gwoli mgid, 

Chciałby przebić się sztyletem, 
Jako kreską Z. 

Że jednakże grzechem czynić 
Sobie życia kres, 

Wieszcz na łożu w dniu wiośnianych 
Spi, skręcony w Ś. 
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Rosyan, przeto dla rozprószenia tych wątpliwości 


Znany krytyk literacki Franciszak Sarcey — 
w języku francuskim są wyreżenia 
bardzo niefortunne i proponuje, by wyrazy takie za- 
Do 
rzędu takich wyrsżeń należy n. p. „zakuska“ (prze- 
kąska) to jest to, co się „przetrąca* przed chiadem, 
a na co nie ma odpowiedniego wyrażenia w języku 
dalej p. 
zastąpili 
przez rosyjski wyraz „sapogi*? Wyraz „botte“ ma 
zresztą u nas rozmaite znaczenia, a jeżeli powiemy 
„Sapogue*, każdy (uż będzie wiedział o co chodzi“. 
Następnie proponuje p. Sacrey, żeby wyraz rosyjski 
obywatelstwa 
w języku francuskim. „Język rosyjski — utrzymuje 
p. Sacrey — już zdawna zapożyczył wiele wyrażeń 
Trzeba więc za to się od- 


lem sojuszu z republiką i dlutego przy każdej spo- 
eobności dworuje sobie ze wszystkiego, co ma na 
celn zbliżenie Rosyi do Francyi Owóż teraz żartuje 
cn z wizyty floty w Tulovie i z zachwytów franko- 
Według jego opowiadania 
wszyscy Rosyanie starają się teraz mówić po f an- 
cusku, a ponieważ nie mają biegłości, więc mówią 
błędnie i na modłę Ollendorfr. W skutek tego po- 


bezpłatne b'uro informacyjne dla 


Aforyzmy. 


Co sprawia kobiecie więcej przyjemności : wi- 


zle ża małżeństwo jest lekarzem okulista, 


._ Teatr. Dzs: „Flirt“, komedya w 4 aktach 
Mi hała Bzłuckiogo, — Jutro: „Pierścień rodzinny“ 


Literatura i Sztuka. 


* Z teatru. Pan Michał Bałucki złożył dyrokcyi 
lwowskiego teatru nową cezteroaktową komedyę p. t. 
W krótce gdegrany zostanie na naszej 


„Bajczarki*, 
keenie śliczny jednoaktowy obrazek p. Z. Przybył 
skiego p. t. „Bzy kwitną,“ 

* 
stracyi nowego teatru krakowskiego i portreciki 
osób, które brały udział w jego budowie W do- 
dątku zawiera „Swiat“ śliczną heliograwurę obrazu 
Grottgera p. t. „Narzeczcna*, Numer bardzo bogaty. 


Sport. 


Wyścigi konne w Budapeszcie. 
Zjazd peździernikowy. 
Dzień czwarty, 5 października. 

W tym dniu odbyły się dwa biegi znaczniejsze. 

Handicap ks. Walii. Nagroda 5000 zł, meta 
1400 m. Z 35 mianowanech kovi biegało 18. A. hr. 
Henckla ogier gniady lotni „Mirevaló* po „Pan- 
cake“ od „Matutiny* 1, Æ hr, Sztaraya ogier gniady 
4letni „Tcicla* 2. Totalizator płacił 120 zł. za 5. 

Nagroda rządowa 5000 franków, meta 2800 
metrów. Z zapisanych 4 koni biegały 8. 

A. Egyediego klacz kasztanowata 4!letnia „C»- 
lypso" po „Doncasterzeć od „Cambrian“ 1, F. ks. 
Anueraperg: ogier kesztanowąty 4letni „Tmuł” 2. 

Dzień piąty, 8 października, 

Znowu były dwa biegi znaczniejsze : 

Nagroda rządowa dla koni dwuletnich 5000 fr. 
w złocie, msta 950 metrów, T, hr. Festeticsa klacz 
gniada „Perle d'or" po „Feneku* od „Echo“ 1, Z. 
br. Ua htritza ogier gniady „Kozma* 2. Biegało 
koni 4. 

Nagroda Jockey Clubu, hororowa, wartoś'i 
1200 zł. i 8000 zł. gotówką zwycięzcy, 1000 zł. 
drugiemu, 500) zł. trzeciemu koniowi; dla koni Ble- 
tnich i starszych, meta 2800 net ów. Z 16 koni 
zapisanych biegało 5. 

E. Blaskovitsa (gier gniady 4letni „Primas II* 
po „Doncasterze" od „Budagyónge” 1, T. hr. Fe- 
stetitsa ogier gniady Śletni „Duncan“ 2, G. br. 
Podmaniczkyego ogier kasztan. Sletni „Vocativus* 8. 

Dzień szósty, 10 pażdziernika. 

Jesienny bieg próbny dla koni dwułetnich i 
trzyletnich, nagroda 3000 zł, meta 950 metrów. 
Z 18 koni mianowanych biegało 5. T. hr. Feste- 
titsa klacz gniada Żletnia „Perle a'or* po „Fóne- 
ku“ od „Echo“ 1, A. hr. Apponyiego ogier gniady 
Sletni „Massenet" 2. 

Otwarty Handicap, nagroda 3000 zł, meta 
1600 metrów. B. hr. Esterhazego klacz kasztano- 
wata Sletnia „Leleny* po „Craig Millar“ od „Lei- 
la“ 1, G. hr. Degenfelda klacz gniada 4letnia 
„Bokreta" 2. 

Wielki Handicap dla koni dwuletnich, nagroda 
3000 zł, meta 1400 metrów. J. Jankuvicha ogier 
kasztanowaty „Nem marad“ po „Dorcasterze” od 
„Nessi Etti“ 1, jen. W. br. Kotza ogier ką*ztano 
waty „Sarkas* 2, Mianowanych koni było 37, a 
biegało 12. 


Głosy publiczności. 


Jałmużna jednych a modlitwa drugich więcej 
korzyści przyniosą duszom pokutującym niż wieńce, 
które się psują i spalone bywają. Dusze pokutują:e 
wiernych zmarłych, już nie mogąc same spełniać 
miłosiernych uczynków, wdzięczne są tym, którzy 
takowe za nie ofiarują. 

Wchodząc w tę myśl, ofiarowały dla ubogich 
chorych Towarzystwa pań miłosierdzia $w. Wineen- 
tego a Paulo zamiast wieńca na cmentarzu w dzień 
zaduszny: Felicya hr. Mierowa zł. 10, Stanisławowa 
hr. Badeniowa 15, pani Malwina Pswęcka 5. 

W imieniu ubogich składa podziękowanie 

Aleksandra Hausnerowa, 
przawodn. Tow. pań mił. śr. W. a P. 


Część ekonomiczna. 
Wiedeń 16 pażdziernika. 

(Z) Polityczna irytacya zaczyna wywierać 
coraz większy wpływ na giełdę. Najbardziej 
uwidoaznia się to tem, że obecnie w porze je- 
tiennej, gdy z reguły ruch je.t najźwawszy, 
panuje taki za tój, taki brak wszelkiej ini- 
cyatywy, jakiego nieraz i w sezonie letnim 
nie ma. I dzieja się to mimo tego, że zsgra- 
niczne targi nie tylko nie przyczyniają się do 
prgorszenia sytuacyi naszego targu, ala prze- 
ciwnie wpływają nań w Sierunku kerzystnym. 
I tak giełda paryska, aby podnieść unaczanie 
uroczystości tulońskich i zamarkować wybitnie 
pokojowe ich znaczenie, nietylko nie przed- 
siębierza żadnych sprzedaży, ale nawet skupu- 
je skwapliwie na targach zagranicznych, a 
berlińska koutrmina także zaprzestała swych 
ataków. Mimo to prąd zwyżkowy nie zd.łał 
się u nas przebić i zamknęliśmy niższymi 
kursami nawet takie walory, w których odby- 
wały się stosunkowo znaczne obroty, jak n. p. 
kredyty 1 renty. Wszystko to sprawia rządo- 
wy projekt reformy wyborczej, który przeraża 
wprost sfery giełdowe. Monety złote znów 
podrożały, pomimo, że nayływało ich dosyć 
skutkiem licznych zakupów arbitrażu. 

Ostatnie notowania : 

Kredyty austr. 33425, węgierskie 40950, 
Anglobanki 149-25, Uaiony 25050, Bankvereiuy 
12225, Lónderbanki 24680 Ludwiki 217 50, 
Czerniowisokie 257—, Elbethale 238-—, Renta 
papierowa 9670, srebrna 96.55, austryacka 
złota 11940. 40/, austr. renta wal. kor. 96—, 
węgierska złota 116—, 4"/, węgierska renta 
wal. kor. 93 55, dukas 6—, 20-fraukówxa 10 061/, 
marki 12:45, rable 1'82—, 

$ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu. 
Kraków 17 października. 

Zaofiarowanie zboża, zarówno węgietskie- 
go jak krajowego, przewyższa stanowczo po- 
trzeby miejscowej konsumcyi, dlatego odbyt 
jest w ogóle utrudniony, a ceny chylą się ku 
zniżce. Na targu dzisiejszym w pszenicy pra- 
wie żadnych nie było obrotów, a kilka partyi 
żyta, jakie sprzedać zdołano, poszło bardzo ta- 
nio. Przedmiotem poszukiwania są jedynie ję- 
ozmień i cwies, pochodzenia obcego, mianowi- 
cie z Rosyi i Węgier, gdyż nasze gatunki nie 
kwalifikują się na eksport. 

Płacono : pszenicę białą 800 do 8'25, czer- 
wong 7'70 do 825, żółtą 770 do 8:30, żyto 
6:40 do 6'70, jęczmień browarny 7:50 do 8—; 
na kaszę 57O do 6'00; owies 6'80 do 7:15, 
rzepak 18— do 1376. Wszystko za 100 kilogr. 


dok mężczyzny przystojnego, czy kobiety b.zydkiej ? 
Nie w tam nieszczęście, że miłeść jest ślepa, 


Świat. Ostatni numer zawie a kilkanaś ie ilu- 


$ Z wiedeńskiego targu bydła. Na poniedział- 
kowy targ przypędzono 4491 sztuk bydła, a 
w tej liczbie z Galicyi 386 sztuk opasowych 
i 110 chudych. Ogółem zatem przypędzono 
o 158 więcej niż w zeszłym tygodniu. Nie 
sprzedano 218 sztuk. 

Płacono : galicyjskie 55 do 66:00 zł., węgierskie 
55—66'00 zł, zinnych krajów koronnych 56 do 
68'00 zl, krowy 22—30'00 zł, za 100 kilo ży- 
wej wagi. 

Bydło chude od 30:— do 88 zł. za sztukę, 


Ostatnie wiadomości. 


Dziś pociągiem od strony Czerniowiec o 


į godzinie 1 w południs przybył do naszego mia- 


sta upragnicny goś6, autor „Chorału* Kornel 
Ujejski. Na dworcu oczekiwało go liczne grono 
wieibicieli ; kiedy go wprowadzono do pocze- 
kaloi I klasy, powitał go w wziu zających wyra- 
zach p. A. Stokowski, a dostojny gość odpo- 
wiedział w ta mniej więcej słowa: / 

„Dziękuję serdecznie szanownemu senio- 
rowi Rady miasta Lwowa za to powitanie. Je- 
stem niem do głębi wzruszony i składam je u 
stóp naszej mauki, Ojczyzny. O mnie możecie 
zapumnieć, ale nie zapominajcie nigdy o niej. 
Kochajcie ją nistylko niejako odświętnie, nie- 
tylko w dnie jakieś uroczyste, ale takżs i w po- 
wszednie, mniej może objawiając to na ze- 
wnątrz, ale zawsze równie gorąco. Szczerze 
wam dziętuję za ten objaw miłości.“ 

Nastąpnie odprowadzono dostajnego go- 
ścia do powczn, przysłanego poń przez prezy- 
denta miasta. Ujejski stanął w hotelu Euro- 
pajskim. 


À ra R (b 

Felegramy „Przeglądu“. 
Paryż 18 października. Marszałek Mac 
Mahon umarł wczoraj w 86 roku życia Rząd 
uchwalił pochować go kosztem państwa i zło- 


żyć zwłoki w tumie inwalidów. (Nazwisko 
Mac-Mshona złączone jest ściśle z dziejami 
Francyi za drugiego cesarstwa. We wszyst- 


kich kampaniach brał on czynny udział, W 
bitwie pod Magentą w r. 1859, grzybyciem w 
porą na plac boju, rozstrzygnął zwycięstwo 
Francuzów, którzy zaczęli się już chwiać. Za 
to miwnował go Napoleon III księciem Ma- 
genty. W karopanii r. 1870 został ranny i do- 
stał się pod Sedanem wraz z całą ermią do 
niewoli. Po obaleniu cesarstwa był przez kilka 
lat prezydent+m republiki, złożył jednak tę 
godnosśó dobrowolnie. Przyp. Red.) 

Rzym 8 października. Dziennik urzędowy 
ogłosił rozporządzenie ministeryalne dzielące 
Sycylię na okręgi wojskowe. Zarządzenie to 
ma na celu utrzymanie bezpieczeństwa pu- 
blicznego i stłumienie rozbójnietwa. 

Cała qrasa włoska wita jak najsympa: 
tyczniej przybycie eskadry angielskiej. 

' Kopenhaga 18 paźlziernika. W doniesieniu 
pim zagranicznych o |rojektowanych zarę- 
czynach earewicza z córką księcia Walii nie 
ma ani słowa prawdy. 

Rodzina carska i zebrani tu książęta u- 
dali się woezoraj do Fredensb>rgu, księżna 
Walii zaś z córką odpłynęła do Anglii na po- 
kładzie yachtn „Osborne“. 

Tarent 18 października. Admirałowie wło- 
scy Corsi i Turi złożyli wczoraj wizytę komen: 
dantowi eskadry angielskiej admirałowi Seymo- 
urowi, poczem Seymour w towarzystwie wszy- 
stkich komendantów okrętów angielskich rewi- 
zytował ich na pokładzie parowca „Italia“ i 
zabawił tam całą godzinę. Odwiedziny te mia- 
ły charakter bardzo serdeczny W mieście pa- 
nuje ruch nadzwyczajny, cficerów angielskich 
wita ludność na każdym kroku bardzo sympa- 


tycznie. Deputacya stowarzyszeń robotniczych l 


wręczyła wczoraj Seymourowi wspaniałe album. 
Wieczorem odbył się obiad na pokładzie pa- 
rowca „ltalia“ na brzegu zaś urządzono sere- 
nadę i korowód z pochodniami. 

Paryż 18 października. Carnot nadał admi- 
rałowi rosyjskiemu Avelanowi wielką wstęgę 
orderu legii honorowej, zaś csłemu personalowi 
ambasady rosyjskiej, tudzież wszystkim ofice- 
rom eskadry rosyjskiej nadał niższe ordery. 

Ambasador br. Mohrenheim przedstawił 
przybyłych tu oficerów rosyjskich Carnotowi, 
który mia! do nich mowę i zaznaczył w niej, 
że ta węzły i uczucia, które od dwóch lat sil- 
niej spoiły Rosyę i Francyę, są z każdym 
dniem serdeczniejsza i napełniają ufnością i 
spokojem wszystkich tych, którym leży na 
sercu utrzymanie pokoju. 

Avelane odpowiedział 
podziękowania. 

Paryż 18 paździeruika. Sławny kompozy- 
tor Gousod umazł. 

Tarent 18 października. Na wozorajszym 
bankiecie admirał Seymour, odpowiadając na 
toast admirała Corsiego, dziękował za entuzya- 
styczne przyjęcie, które jest najlepszym dowo- 
dem serdecznej przyjaźai między narodem 
włoskim a angielskim. | 

Paryż 18 października. Prezes izby przyj- 
mował wczoraj Avelane'a i rzekł, że parlament 
trancuski wdzięcznym będzie za te odwiedziny 
i przyłącza się do hołdu całego narodu fran- 
cuskiego dla cara i do objawów sympatyi do 
armii i marynarki rosyjskiej, tudzież dla całego 
naroda rosyjskiego. 

Podczas baukietu wzniósł Carnot tcast 
na cześć cars, carowej, marynarki rosyjskiej i 
narodu rosyjskiego. ; 

4 Abe aEZEMOPIEGE M dziękował Uar- 
notowi za skierowane do Avelane'a słowa, 
które charakteryzują najlepiej doniosłość tej 
wspaniałej uroczystości pokojcwej i pił na 
cześć Carnota. Muzyka zagrała hymnu carski 
i marsyliankę, poczem odbył się wspaniały bal, 

Wiedeń 18 października. Na dzisiejszem 
posiedzeniu Rady państwa dalizy ciąg debaty 
nad stanem wyjątkowym. Vaszaty zabiora gło”. 

Przyjechał: io Lwtwa 

dnis 18 października 1898, 


HOTEL ŻORZA. K., Wierzchleyski ze Staw- 
czan. St. Wasilewski z Markuszoxej, W. Niezabi- 
towski z Łanek. Z. Ujejski z Wygnanki Dr. J. 
Horodyski z Koc.ubiniec. W, Drzymuchowski z 
Krosna. Ke. F. Lewandowski ze Szczurowej. Wł. 
Ustrzycki z Qzelatyc. K. Bergmann z Gliwice. M. 
Drach z Wiednia. 

HOTEL FRANCUSKI Hr. A. Romer z Brze- 
żan. J. Malawsxi z Brzeżan. Z. Sawicka z Krako- 
wa. N. Luzardo z Tryestu. A. Heinemann z Wro- 
cławia. Ks, Koleński z Rymanowa. J. Mayer z Nie- 
miec. M. Rogaliński z Wulki. W, Mayer z Frank- 
furtu. L. Schnürer z Freibergu. Ks. J. Pasternak 
z Tylawej. J, Mayer z Czerniowiec. Ks, M. Turcza- 
kiewicz z Drohobycza. 

HOTEL VICTORIA. Dr. Z. Dzikowski z Pod- 


na to kilku słowy 


maa zw m 


3 


hajec. Dr. J. Milerowicz z Kozłowa. J., Nariller z 
Rovereto. E. Hannig z Berna. W. Wroński z Je- 
ziornej. J. Roller z Mostów. E. Kuryłowicz z Rawy 
Ruskiej. J. Geschwind z Truskawca. Ka. Pohorecki 
z Brodek, 

HOTEL CENTRALNY. Z. Obertyński z Saw- 
czyna. K, Zurawski z Warezawy. S, Łomnicki z Wa- 
ręża. A. Radziszewski z Królestwa Polskiego. S. 
Lipkowski i Z. Susski z Podola. J. Janschnitz z 
Gracu. S. Heublum z Wiednia. A. Funk z Wiednia. 
K. Jelonek z Wiednia. J. Citron z Wiednia. Pick 


z Berlina. M. Goldenring z Wrocławia. W. Kaesz 
z Budapesztu. H. Kreiner z Budapesztu. 


INadesłane. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze teź 
ona na siabie za nią Żadnej odpowiedzialności. 


PODZIĘKOWANIE. 


_.  Przewielebnemu Duchowieństwu miejscowemu i za- 
miejscowemu wszystkich trzech obrządków, w ezczególności 
ks. Bartztowi, ks. Mieleckiemu, ks. kan. Kosteckie- 
mu, iądzcom rządu Pompe i dr. Magnerowi, prezydentowi 
missta Kochanowstiemu. JE, magnifinencyi dr. Kłeinwach 
krowi, radzcy rząda dr. Hillerowi, insp. dr Wyslouzilowi, 
rad. Zacharowi i dr. Kornosi, d putacyom szkół średnich 
t ludowych reprezentaut,m władz rządowych, wojskowych 
i cywilnych i ws ystkim, którzy w tak licznym orszaku 
Taczyli łaskawie oddać ostatnią przysługe śp ks. Włady” 
sławowi Lewandowskiemu, składa w tej drodze nie mo- 
gąc tego uczynić osobiście, sesdeczue „Bóg zapłać! 


Rodzina. 
Lekarz chorób dziecięcych 


Dr. Antoni Wachtel 


mieszka obecni3 przy alice Czarneckiego I. 4 
stacya Tramwaju „Plac Cłowy*. 


Specyalista chorób skórnych i wenerycznych 
Dr. Stanisław Sochanik 


b. lekarz na klinice prof. Kaposiego i oddziale 
profesora Langa w Wiedniu. 


mieszka płac Bernerdyński l. 15 I. piętro. Ordynuje od : 
godz. 11—12 i od 3—5. 2521 


Najnowszy cennik już wyszedł z draku i jest 
do dyspozycyi Szanownej P. T. Publiczności gratis i franco. 


Z szacunkiem 
Alojzy Hiibner 
Lwów, Rynek 38. 


M. JONASZ 


dom bax™o.zy i kmetor wymiany 
H 808 
Pad 


wo Irozsia, ulica Jagiolloŭsa l. 3, 
ku e i sprzedaje wszelkie papier 
wartośc paje i raj pe najdokładniej. 
czym kursie dsiemzym. 
na: 
3, losy austr. Zakładu kred. ziem. ll em. 
pd 1 złr. 50 ct. wraz ze stemplem 


Ciągnienie 6 listopada r. b. 
EI Główna wygrana 109.000 koron Œg 


3%, losy austr- Zakładu kred. ziem. | em. 
po 1 złr. 50 ct. wraz ze stemplem. 
Ciągmnienia 16 listopada r. b. 
SHE Główna wygrana 90.000 koron. "GRĘ 


Węgierskie losy premjowe z r. 1870 
po 5 zł. wraz ze stemplem 
promesy na połówki tych ostatnich losów po 3 złr. (wraz 
ze stemplem). 
Ciągnienie 14 listopada r. b. 
ulówaa wygrana 300.006, wzgłędnie 150.000 koron. 
Uprasza się o łaskawa wczesne zamówienia pdyż 
na 2 doi przed ciagnieniem odnośne zlecenia x powodu 
wyczerpania ztpasa, ne mogłyby być wykonywane. 
Przy zamówieniach z prowincyi uprasza się o dołą 
czenie 20 ct. na portoryum. 


Oo o GERERE M Doza z 


Wszelkie papiery wartosciowe | 


jako to: losy, zastawne Towarz. kredyt. 

ziemsk., banku krajowego, banku hi- 

potecznego, obligacye propinacyjne, 

Renty, pryorytety itp, sprzedaje po najtań- 
230 szym kursie we Lwowie 


August Schellenbarg i Syn 
Dom bankowy i Kantor wymiany. 
Wydawnictwo Gazety losowań „NADZIEJA*: Prenu- 

merata roczną złr, 1'50, na prowincyi zł. 1-80. 
D 1 ZZOZ TI WYRY RWIE 

Giełly zbożowa. Poszk '7/,,, Pszanica na 
jesień 722—728.— Barlin '7/,,. Pszenica 142— 
— Paryż "ho Mąka 42'10. 

$ Giełdy pieniężne. Wiedeń */,,. Godz. 10 
m. 30. Akcye kredytowa zł. 335 75, Anglo-au* 
stryjackie 14975, Läadərbanki 24825, kolei 
południowej 103-75, marki niemieckie 6218, 
Staatseisenbahn 303 85, akcye tytoniowe ——. 
Usposobienie : — 

Berlin *7/,„. (Kurs wieczorny). Ruble pap. 
212-— Kredyty 19875, Listy Zastawne polskie 
6650, Karola Ludwika —'—, Rosyjska poży- 
czka wschodnia ——, Austryackie banknoty 
16090. 


Z izby handlowej. Lwów 18 pażdziernika 1893, 
1. Akcye za sztuką. 
bez kuponu bieżącego 
bez dywidendy. 


Kolej gal. Kar. Lud, 200 zł m.k. 216 — 219 
„  Liwow.-czer.-jan. 200 zł. w. a. 256 — 259 
Banku hipotecz. gal. 200 zł w. a. 375 — 885 


płacą żądają 


n Kredyt. galie. 200 zł w.a. — — 215 — 
2. Listy zastawne za 100 zł. 
Banku hip. gal. 5*/, los. w lat. 40 101 — 191 70 
Banku hip. gal. 5%, z 10°% pr. 110 — 110 70 
Banku hip. 4'/,0/, los. w 50 lst. 99 60 100 30 
Banku krajowego 4!/,0/, w. a. 100 50 101 20 
Banku krajowego 40/, los. w 57 Ł 97 30 98 — 
Tow. kred. galic. 40/, I-sza emisys 98 — 98 70 
„ 40, n 56 lat. 98 30 99 — 
„ 44% n 52 lat. 98 80 99 — 
A 49/5 los. w 417/4, lat.100 — 100 70 
3. Obligi za 100 zł. 
Galic. fund. propinacyjnego 40/, 96 10 96 80 
Bukow. fund. propinacyjnego 6%, 102 25 — — 
Kom. Banku kraj, 5%, II emis. 102 25 — — 
Pożyczka krajowa 60/9 105 -OS 
n n EN 100 — 100 70 
n n 8h 95 50 96 20 
A o 4°, Koronua 95 60 86830 
4. Losy 
Losy miasta Krakowa 3 25 — 27 — 
Lesy miasta Stanisławowa . 43 — — — 
5. Monety. 

Dukat holenderski ; 597 607 

Napoleondor . 1002 10:12 

Półimparyał rosyjski . 10.25 —— 
Rubel rosyjski srebrny '31— 1.335— 
A P papierowy 1:311, 1:82*/4 
100 mareš niemisckich 6190 62:60 — 


WE LWOWIE, kupuje i sprzedaje wacalkie listy sssiawae `%h. Dblgasys Kkomainelne banku krajowego, 4'/,'/, i 4°% pożycskę krajową 
Obligacye długu państwa, Akcye bankowa i kolaio we, Obligacy: pisrwszeńst wa, Losy patstwiws i prywatne, Monaty austrgącskie i zagraniosna 
pe nzjkerzystniejszych warunkach. Wypłata wyloso vanych plataych oblugacy: 1 losów, jakuteś płatnych kuponów bes dolicaenią prowizyi. Zleęsenia na 
slede wyżznuje nalrzetaćnieć Przeżosy «r Wylrs= wienta gaprani.y 15 usjtnónspok aazuna Zlecari? e psowirepi sykerni> odwrctee pe rtn bae doliszenia prowisyj 
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FATALNA POMYŁKA 


POWIEŚĆ W DWÓCH TOMACE 
przez 
A. B. EDWARDA. 
Tłomaczyła z ungielskiego Zofia barouowa kHeriia; 


(Dokończenie). 


Zostałam sam na sam z nim. Usiadłam 
w krześle. Zegarek jego leżał na stoliku, da- 
wny jego; "tak dobrze - mi~ znany zegarek ze 
złotym łańcuszkiem, u którego wisiał przycze- 
piony medalior dany mu kiedyś przezemnie, a 
zawierający mój portret. Jakże dziwnem wy- 
dało mi się widzieć go znowu! Nadstawiłam 
usza, aby pochwycić jego oddech, ale nie mo- 
glam nic usłyszeć. Dawna trwoga chwyciła 
mnie znowu za serce. Nie mogłam dosiedzieć 
na miejscu. Czułam, że nawet kosztem niebez- 
pieczeństwa muszę spojrzeć na niego. Zasłania- 
jąc ręką lampkę, zbiiżyłam się do łóżka. 

Twarz jego obróvona była do ściany, wio- 
sy w nieładzie opadały na poduszki. Jedną 
rękę zarzuconą mieł po nad głowę, druga bez- 
władnie spoczywała na kołdrze. Jakże strasznie 
wychudła była ta ręka i jak silule, gorączkowo 
pulsoważy w niej arterye. Poruszył się niespokoj- 
nie. Cofnęłam się nieco w tył. Westchnął cięż- 
ko, boleśnie, szepnął coś niezrozumiałego sam 
do siebie, jak przez sen, a po chwili zapytał: 


Drobne ogłoszenia zwykłym 


stym zaś drukiem 3 ct. 
we - wo*ie przyjmie starszj | - 


Lektye pedagog. Przygotowuje do 
wszelkich egzaminow, do szkoł publicznych, 
do egzaminów prywatnych, du służby jed. 
norucznej, Kolej wej. Jezyk wykładowy 
polski 1 niemiecki, wedlo wyburu. Zgło: 
szenia pod J H. w biurze Płohna. 2092 


ternationale 
Hotel saski. 


Poszukuje 


1 Koucy pient ratynowany zechce 
drukiem 1', ct. od wyrazu tłu-się zgłosic do kancelsryi adwokata Dra 
lirosińs iego Lwów, «l. Mickiewicza 1, 6, 


Francuz guweruer x 
uiarul zaraz do um eszcz.nia. Agence In- 
Mme de Sikorska. 


Gal cyi. Karolus, post. restai Lwów. 


— Chê ora 623 j 

Bardzo cicho, zaledwie dosłyszalnym, drżą- 
cym glosem odparłam : 

— Mezza notte, signore. 

Doleciał mnie przyśpieszony nagle oddech; 
przez chwilę zdawał się nadsłuchywać i jakby 
zbieraó myśli, naraz zerwał się na łóżku, gwał- 
townym ruchem szarpnął za kotarę i z gło- 
śnym okrzykiem szczęścia: „Żona moją!“ padł 
w wyciągnięte moje ramiona. 

Po tylu długich miesiącach bolesnej roz- 
łąki bylismy nareszcie połączeni! O! niczem 
niewysłowiona radości tej chwili! Łzy, uściski, 
zapytania, ciche Ikanie przerywane wykrzykni- 
kami szczęścia i bezbrzeżnego upojenia, wszyst- 
ko to naraz cisnęło się na usta. Są to święte 
wspomnienia, nigdy nie zatarte w pamięci, 
które trwają wiecznie w duszy jak zapach za- 
suszonego między kartami zielnika kwiatu. 
O Boże! dzięki ci za tę chwilę szczęścia! 

— Czuję się lepiej, dużo lepiej. Śmiertelny 
ciężar troski i niepokoju spadł mi z piersi. 
Siiy moje żywotne ożyły nanowe. O! Barbari- 
no, jak rozkosznie jest żyć na świecie. Jak 
strasznem było żyć bez ciebie! Zdaje mi się, 
iż nigdy nie znałem całej głębi mego przywią- 
za sia dla ciebie, skarbie mój jedyny, dopóki 
cię nie utraciłem! 

— Nie rozłączymy się już nigdy, mój uko- 
chany. 

— Nigdy, aż do smierci.. ale nie mówmy 
terad o śmierci, najdroższa. Pozwól mi wesprzeć 
głowę o twoje ramię, niech uczuję twój słodki 
oddech na skroni. O Boże! dzięki ci za ta 
szczęście! 

— Mężu mój! 


Już wyszedł Z druku 
271118 

dobremi polece: 
Kraków 
2713 1-3 

dzerżawy w schodniej 
na rok 


Porirety pastelowe (kolorowane) 
po 16 złr. Portrety kredkowo czarne) po 


1 złr, Artystycznie wykonczone z zupeł i 


Miary drewniane do zboża 


1894 


nem podobienstwem wykonane w kraju 
poleca Jan Bromilsk:, skład przyborów 
do pisania i rysowania we Lwowie. Wy- 
starczy nadesłać futugrafie z dokiadnym 
opisem 3627 9? 


Mioda inteligentna panna, któ. 
ra umie bró; i w ogóle wszułkie roho*y 
w zażres damskiej garderoby wchodzące 


2 6 10 litr. 7, Y, hektoi| p, i Daf s : 
=. R. zakk a i ` ienek 
TZ WAW REET Jedyny Poata R ań i Panier | 
poleca PRZEŚLICZNE NOWELLE 


Piotr Chrząstowski 
haudel żelazny se Lwo- 
wie płac Kapkalny 1 
(naprzeciw Ka'edry). 


poszukuje miejsce za całe utrzymanie na- 
wet na prowincji. Źgłoszeuia pod li:era 
U. M. N. Biuro L, Plchna Lwó s. 4-7 

Pirmā dawniej Papće et Koście i, 
Lwów ul. 1 rzeviego maja l, 2 wysprzeda- 
je svojo zapasy llerbaty rosyjskiej Wogau 
et 5p. Catao Kortfa w Amsbrdunie, cze- 


PŁÓCIEN 


kolady Kohlera ` w- Lozannie. Konizwiyj] s% sd a 
rum i sampan !rancaski. Kupujący za A 
11 złr. łac tylko 10 złe. Eleganckie 


ur.ądzenie sklepowe do sprzedania. 


Handel bardzo dobrze prosperający WE LWOWIE A 
jest zaraz do sprzedania. Cena sprzedaży Drukarnia Hi» W. Manieckiego 
10000 zł. x tego przynajmniej */, części giin DEN 
gotówką przy kupnie. Listy upraszam W. fo 
N, puste restante Tarnów. 2702 2-6 ŁR 


Marony dż Bo 
Triest. 2697 25 

Anemona Hepatica weruliea f f | 
niebieskie, jasce (kwitną z pod śniegu) .| ir F 
śliczne, niocne sztuki, 12 sztuk %25 ct rf 
Fiołki „Car“ remontonty na dłu HER 
gich łodygach, kwitnące dw : razy do roku 
(w inspektach calą zimę) 12 sztuk Bu ct. 
Konwalie ogromne (do 18 kwiatów 
na łodydze), kopa z mocnemi korzeniami 


ZA a PERON) KEG PORA 


HM 2 


[ BIELINY | 


HL 2- 


Jedyne Sekreta robienia do 


| 7 


DEL 
W DOMU 


Cena 50 ent. 


RIEDLA| 


uskutecznia przesyłkę franco 


„BŁAWATEK 


najpierwszych naszych powieściopisarek. 
Wyborowe wierszyki do deklamacyi 
dla młodziutkich Panie nek. 


Dia maszych gospedyń 
łych Pierników i Pierniczków* 


FLORENTYNY i WAND 
autorek „Kucharki Polskiej“ 


W OZDOBNEJ OKŁADCE 


Po przesłaniu przekazem poczt. 


PRZEGLĄD s dnia 19 października 1898 


— Powiedz, aniele, czy tęskniłaś za mną ? 

— We dnie i w nocy, we śnie i na jawie. 
Każda myśl, każdy czyn mój, każde uderzenie 
serca było tęsknotą za tobą. 

Uśmiechnął się słodko, roskoszzie, przy- 
mknął oczy i zasnął. Nie śmiałam poruszyć 
się, ani odetchnąć głośniej; głowa jego spo- 
czywała na mej piersi, ramiona moje opazy- 
wały go czule. Taki był osłabiony, wynędz- 
niały i blady, ślady przebytych cierpień tak 
głębokie zmarszczki wyryły na jego czole! 
Spał spokojnie jak dziecko w objęciach mo- 
ich, a ja, wpatrzona w niego, widziałam z ra- 
dością, jak bladość śmierci ustępowała z jego 
twarzy przed powracającym rumieńcem Życia 
Dom cały pogrążony był w głębokiej ciszy. 
Kiedy niekiedy tylko słychać bşło rżenia koni 
na podwórzu i uderzenia starego) zegara, który 
gdzieś na dole głośno wybijał godziny. Nakc- 
niec gdy znużona i wyczerpana wzruszeniami 
samą zaczęłam drzemać, on zbudził się. 

— Wies to prawda! nie sen tylko rajski — 
szepnął. -- Spałem w twoich ramionach, naj- 
droższa moja! Taki sen, to życie! Czuję się 
zdrów, zdrów zupełnie i szczęśliwy... och! tak 
niebiańsko szczęśliwy! Usciśnij mnie raz je- 
szcze, Barbaro i podaj mi twoją rękę.. o tak.. 

I znowu zasnął. 

Stopniowo uścisk jego dłoni zwolniał tak, 
że mogłam ostrożnie wycofać z niego rękę. 
Głowa jego osunęła się na poduszkę. Oddychał 
równo, spokojnie, rozpźlone gorączką dłonie 
jego ochłodły, a uśmiech, z którym zasnął 
trwał na wpół rozchylonych jego ustach. Był 
ocalony, ozułaru to. Upadłam na kolana u stóp 
łoża i cła dusza moja skupiona w dziękczyn- 
nej modlitwie, wzniosłą się ku Bogu. Potem 


| Ważne dia właścicieli młynów! 
Gaza jedwabna na pytle 


(Miihien Reulel-Tuch) 
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wszystkie afekta 


56 ct 
4'/, pre. listy hipoteczne 
5/0 listy hipoteczne promowane 


tà 7 
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pv cenach fabrycznych 


Petersburgskie kalosze 


Magazyn M. Weina 


po 50 ct, 10 kup franco. Nailepsza chwi- 
la do sadzeni» Hrysy niskie do obsa- 
dzenia kląbów ciemne, zimotrwałe fiole 
towe, śliczne, :2 sztuk 80 ct, Irysy 
wysokie zimotrwąła, rożne, bardzo ładne, 
l2 sztuk 4U ct. Gwoździki niskie, peł: e, 
pachnące, bisłe, pierzaste kopa 60 ct. Sal- 
via Szarutka siebrzysta, kopa 80 ct, O- 
xalis 4  listny, cebulki pą owe 80 ct. 
Gwużdziki kupczaste 60 ct. Hem: rocallis 
lila tuzim 60 et. Hemerocallis białe, pach- 
nące, tuzin 80 ct. Hamerotallis srokate 
leśne tuzin 80 ct, wiecen trwałe do ob- 
sadzenia l;bów. Delfinie wiecznotrwałe 
różne cieme tuzin 60 ct. Phlox de cussota 
8 odmian 80 ct. tuzin. Dzisie wino tuzin 
60 ct Sedam do obeadzania, śliczne 3} 
galanki kopa 30 ct. Wradescanci a 
dwa kolory 12 sztuk 60 ct Lilie Du- 
miortieri kanirkowe, pacinące 12 sztuk 
150. Achilia pełne, biaie, bukietowe 
12 sztuk 50 ct. Adonis vernal s kopa 80 ct. 
Zarząd ogrodu w Łapszyne, B zeżany, 
Luadwinu Miączyńska ulziela 
lekcji tańców w domach prywatnych 
pensionstach i własnym mieszkaniu. Pa 
nienki ze wsi :n.jdą tam umieszczenie 
Osolińskich 9. 269528 [l 
fiślucznica  obznajmione na'eżycie|* 
z prowadzeniem gospodarstwa domowego| 
otrzyma miejsce na wsi zaraz. Peny 100 


zł. Zgłoszenia z dołączemem odpisu Świa: |= 


dectw pod rdresem: J. N, poste restante z aas 1a k mod ms. S FT A TA 

Kulików. 210323 | Sadzsnlki leśne |Ë h REA A > e? gd 

Nauczycielki, bony, freblanki po: |ę rml a i” z Fez 1 4 RAWY Wid. m Mi 

leca Helena Biernacka, Długosza 19. krzewy i d: zewka ogrodowe E oleo Piwo marcowe i pilzneńskie, MERE królewski , » , 6— 

2550 910 |do kultur jesiennyc. Leśzietwo Merbat TAA al Wysieńki [I N akte 

SE” Zaszów pod Czarh 1 ata w seklanco czysta 6 ct., x ru- ysis © A 

Mydło do prania funt 15 ct. paczka pb wj ą. wem 8 .t, w naczyniu 1 ct, Kawa r T= E GUY 

B kgm. 120 wyseła handel Jana Bodnara|Cennik na żądawie odwrotną pocztą, w szklauce 8 ct, w nas yniu 12 ct. w paczkach po '|, "l, "|, a funta pełnej 
Akademicka 20, 2565 7— 0 2768 1-3_ Wayi, 
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19: Aałwik Masłowski. 


poleca najtaniej własnego wyrobu 


ą 
Koszule salonowe 
po zł. 1-05, 1/60, 2. 2'25, 3:50 i B. 

Koszuie z przodami p'kowemi i fal- 
dzikami (zakładkami; do zł. 2*7518 

Kacuie kelorowe, kretonowe i ox 
fortowe po „ł. 450 i 275. 

Kosaule nocne po zł. 1:65, %, 
ozdobione va wzór ukraińskich po 
Bł, 2.40, 2'60 i 8. 

Koszuie dla chłopaków po 
zł, 140 i 1:60. 

Kalisony als ch :.paków po 
95 ct, i zł. 1-10. 

Półk sesia z k łnierzimi 50 ct. 


4 ALU SDNY 


s'u 40 ct, 


plac Trybunalszi 1. 


Faktycznie za darmo! 

Aborament nut w bogatej wypożyczalni 
nut i książek Stanisława Köhlera we Lwo- 
wie ul. Batorego 28 nie kosztuje faktycz- 
nie nic, gdyż «abonenci składając miesięcz- 
nie 1 zł. mają prawo wybrać sobie i za- 
trzymać ma własność każdego miesiąca 
wypożyczonych ont za I zł. 
bez tej premii kosztuje 50 ct. miesięcznie. 
Naraz daje się 6 kawałków. Wymiana co- 
dzieunie, Abonament na książki w miej 
Na prowincyę 
Kaucya zł. 1. 


Kaucya zł 1. 
lu tomów narżz zł, 1. 


Wszelki nowości! 27i 


Abonament 


KLD 4 bez promil 
4:j40/ listy Towarz. 

Ua ło n Basku krajowego 
47/5 pożyczką krajową galicyjską 
4'/, pożyczkę kraj. galic. koronową 


zda) zk pronioaeyidi 
4:j,'/, pożysskę 
Aio  /„  přopinaćyjn 
4° węgierskie Ob 

które to papiery 


«„  omywistych kosztów. 


sam ponosi. 


3 1-8 


do et. 90, zł. 1 05, 1-15, 1:45, 1:65, 1:80, 
KUŁNIELGZE tuziu po zł 2:40 i 2-80. 
MANKIE Y tuzin po zł £ i 480 
CIIUSTXI płócienne, tuzin pe zł 


2 


:0. IE 


i siatkowe po ct. 60, 90do zł, 1:0. 
BIELIZNA letnią wełn. prot. Jaegera 
sprzedaje p» cenach fsbrycznych. 


BRAWATY 


w największym wyborze. 
zamówienia z prowincyi wykonuja 
sią najstaranniej. 1755 9 —10 


oktano o 


Restauracja i kawiarnia! 


w pałacu pr Biesi deckich 


wcbód z plann Halickiezo — także 
gowicy miejskiej. 


Tylka ma maś!e przyrządzane potrawy. 
Ceny nrji úze. 

Abonamen'a na obiady po zł. 12 i 14. 

Wszystkie gaiuski najlepszych w'n. 

Wszelkie zamówi «1a na wesola 

> EWY WTA! || WIB3OTKI nejwyiwóreigj i ele- 
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$ 


adniag dzisiejszego wyd 
sztuki 4, 56 letnich listów zastawnych Towarzystwa 
kredytowego ziemskiego w zamian za ostemplowane 
| listy zastawne w którym celu należy 'ostemp ln- 
wane listy składać w godzinach przedpełudniowych w ka- 
Sie gźlicyjskiego Banku Kred;tewego, po odbiór zaś 45 
listów zgłaszać się po upiywe dni trzech. 


— Treo |= 


ka 


aje definitywne 


CY. 


6. A. Christiana Następca 


4. BILIŃSKI 


Lwów, ulica Hetmańska 1. 2. 
polewa 


HERBATĘ 
chikską i rosyjską 


R najprzedniejszych gatunkach 
a mianowicie: 


z tar 


WF Zlecenia miejscowe uskuteczkia 
się bezzwłocznie, <= 
Za opakowanie mie sie liczy Big. 


-. m RZADKA 


| Przysostatni tydzień. 


PAPOWO 


U 
xa 


| Panna 


> E UR. X 


Kanior wymiany 
c.k. uprz. galic. akcyj. Banku hipotecznego 
kupuje i sprzedaje 


po kursie dxienmym majdokłnduiejszym, nie 
licząc śadnej prowizyi. 


Jako dobrą i pewną lokacyę poleca: 


kredytowego ziomskiogo 


licyjsk 
m koni 
wągierskiej kolel pańttwowej 
węgierską 
ligacye indemnizacyjne, 

antor wymiany Banku hipotecznego 
zawsze nabywa i sprzedaje 


podniosłam się cicho, wzięłam lampę ze stołu 
i wyszłam na korytarz. Pod progiem leżała 
rozpostarta na ziemi czarna, kobieca postać z 
twarzą rozpaczliwą ukrytą w obu dłoniach. 
Biedna Magdalena. Zapomniałam o niej. 
Zamknąwszy ostrożnie drzwi, dotknęłam 
ręką jej ramienia. 
— Magdaleno — szepnęłam — wstań, Ma- 
gdaleno ! 
Nie poruszyła się, ani nie wydała żadnego 
glosu. Pochyliłam się ku niej; dotknęłam jej 
dłoni, która sztywna i lodowata opadła uiężko 


ku ziemi  Zimuy dreszcz przeszedł mnie od 
stóp do głowy. 
— Magdaleno — powtórzyłam wylękniona. 


— Czy ty śpisz? | 

Nie odpowiedziała nie. Przybliżyłam świa- 
tło lampy do jej twarzy, 

Nie żył». 


* 


* 4 


Pamiętnik mój skończony, Zaczęłam go 
pisać przed sześciu laty, zatrzymując się błogo 
nad każdym szczegółem przeszłych wydarzeń 
mego życia, które coraz bardziej nizną w mgle 
oddslenia. Wielu z tych, o których wzmianko- 
walam, w pożółkłych jaż dziś kartach mego 
dzienuika, zeszło z tego Świata, ale korzysta- 
jąc z przywilejów powieściopiserza, przemilczę 
ich nazwiska. Po co targad daremnie struny 
nasze zardeczne echem przebrzmiałego dźwię- 
ku? Po co iść w ślady sktorów, którzy ode- 
grawszy rolą swcją na Scenie żjcis, cofają się 
za zapadającą kursynę? Paolo smutnie cdpły- 
wający po biękitnem morzu ku rodzinnej wy- 
spie z ciałem zmarłej siostry, aby je pogrze- 
bać w samotnej mogile na wiejskim cmenta- 


utrzymuje ua składzie 
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APTEKA 


j sk niemiej wszelkie składy 
materyałów aptecznych 


Piotra Mikolascha 


przeniesione zostały (z dniem 15 paź- 
dziernika) napowrót do nowo wybudo- 
wanej własnej kamienicy ul. Kopernika 1 


| GGOOKKKECEEEI 


rzyku; zacny profesor, oddany pracy artysty - 
cznego swego zawodu, zyskujący z każdym ro- 
kiem więcej sławy i uznania, porywający przy- 
kładem swoim coraz większą liczbę dusz ku 
niedościgłym szczytom ideału; Hortensya, zun- 
dzona hołdami i bezeelowsm życiem, niezado- 
woiniona ze wszystkiego, co ono jej dało w za- 
mian za ofiarę młodości i wdzięków, wodząca 
coraz bardziej zidyociałego męża po wszystkich 
stolicach europejskich; pani Sandyshat:, zwró- 
cona rodzinnej ziemi, rozkoszująca się napo- 
wrót angielskim rostbifem i widokiem swoich 
stu karmnych wieprzów, nienawidząca sztuk 
pięknych i wszystkiego co zagraniczne, sprze- 
czająca się wiecznie o wszystko z doktorem 
Tophanem, grająca w wista z Hugonem i upie- 
rająa się wszystkie dzieci nrzywać potworami, 
co jej mie przeszkadza pieścić je co niemiara; 
Ida; wiodące szczęśliwe życie z młodym swo- 
im, kochającym małżonkiem nad brzegami Ty- 
bru — oto obrazki, które czytelnik sam sobie 
już dawno wytworzył w swojej wyobrażni. 

Co się mnie samej tyczy, nie mam. nie 
do dodania do tego, co już powiedziałam. Wiel- 
kie szczęście, jak wielka boleść kryć się po- 
winny przed oczami ludzkiemi. Głęboki spokój, 
wywalczony burzami życia, ciche upojenie zu- 
pelnego zadowalnienia serca, nie daje się wy- 
powiedzieć słowsmi. Niech ci, którzy mnie ro- 
zumieją, dośpiewają sobie sami poemat naszego 
życia. Dla innych uszu muzyka ta byłaby dys- 
sonansem; słowa nie miałyby żadnego znacze- 
nia. Moe czarodziejskiej różdżki, która z łona 
ziemi wydobywa na światło ukryte jej skarby, 
tkwi cała w dłoni czarodzieja. 


KONIEC. 
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we Lwowie 
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Rosyjską Herbatę karawanową 
w oryginalnem opakowaniu „Sergiusza Wasilewicza Petłówa, 
w Moskwie* pakawsną pod nadzorem ces. ros. władzy cłowej pe cè- 
nach moskiewskich począwsz 


od zł. 1'80 aż do sł. 1040 za funt 
rosyjski poleca 


B. SZABLOWSKI 


A 


po cenach zajorry:tmiejszy ch. 
Uwaga: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje 
od P. T. kupujących wszelkie wylosowano, a jnż 
płatae miojsco5a papiery wartościowe, tudzież «8p8%- 
die kupony se gotówkę, bez wszeli 
eenia, zak z emiejsco%8 jedynie za potrąceniem rza- 


Zakupiłem 


siego potrą- 


Do efektów, u kcórych wyczerpały się kupony, dostarcza 
nowych arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które  * 


wszystkie stąre wina 


X 
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À. Mańkowskim 


węgiszekie, franouekie, rex 
skie, bisrpańskie — prar- 
dzewe koniaki — ruiny, sra 
ku, miody roziusite, liktye- 
ry, nalewki, zozolisy, wćd- 
ki, ociy francuskie iip. 


Sprzodaję takowe po ma- 


na m m wami 


Główna wygrana 50.000 złr. 
! Losy po SC centów polecają 
|| Sokal i Lilien, Jasób Stroh, A. Ch. Werfel, i To- 
wWarzystwo bansowe Schęileuberg i Kreises. 


TEDE DZA T BOTEK Dh oaz AO AAA 


czaje zniżonych cenach w mo- 
im hadlu we Lwowis przy 
ui, Krakowakiej 1. 11. 


Karol Bager. 


Przedostatni tydzień. 


| Losy z Insbrucku po 50 kr. 


ZA 
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" LEONARD SOLECKI! 


Cauniki gratis i franco. 


z | Zamówienia przynajmniej na trzy funtu odsyłamy franco. 


we Lwowie, Trybunalska |. I. | 


Opako «anie bezplatna 


wypróbowany i niezawodny środek do wy 
tępienia raz ns zawsze grzyba domowego. 
Alichenia nietylko już rozwiniętego grzy' 
lba, ale również i jego zarodki niszczyśi 
lzabija, przezco stanowczo zapobiega i 


jawiania się tego niszczącego pasożytu. 
Alichenia nie zawierając w swych składni. 
kach żadnych jadowitych pierwiastków, 
jest dla ludzi najzupełniej nieszkodliwą, a 
nawet © tyle korzystną, ż» powietrze wy- 
ziewami grzyba w mieszkaniach zatruta. 


ników w sobie unoszące, najzupełnie, 
oczyszcza i odświeża. | 
Kilogram 40 ct. Opakowanie oddzielnie. | 


lan Ihnatowicz 


pierwsza krajowa fabryka ohemiczno-k - 
gmetyczna we Lwowie, odszczególniona 
10ma medalami zasługi i 2ma listami po 
chwalnymi. > 
Sklepy własne: We Lwowie ul. Koper 
nika 1. 8 ul. Halicka 1. 11. W Krakowie 
Sukiennice 1. 20 i w Czerniewcach Ry 
nek 1. 2. 2440 


fukurudzę 


suchą, zdrową ze zbioru 1892, 
do użytku gorzelnianego 
z dostawą do każdej stacyi ko-. 


lchroni budynki od dalszego możliwego po-iĘ 


i niezliczoną ilość mikroskopijnych zarod Í 
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(skład i pracownię ‘futer 


lejowej w pełnych wagonach, 
ns różne terminą dostarcza 


Galicyjskie akcyjna 


i | | Towarzystwo handlowe 
J handel tewarów korzennych bë maie 
a we Lwowie, ul. Batorego L 2. 2670 2-3 f y Pi 
iR ta ? R ulica Jagiellońska 5, 
ij : poleca r gs s % poleca najlepsze gatunki t 2571 8—12 
A » E „2 ERT o. t 
HERBATE: KA  Y {L— | 
y zbiora majowego 2 Se sę wyborne w amaku i SE wad które $ 
= pó È h a A i Ł o kaź -B a A 
ee A l 160 s. ŻĘ tyg eoa ioe m wore:  J| O TBEZPŁATAJE 
s)  „ Melange de London 3— ŚP sA ae R ponian w gao P A. 0 JI opłacone wysyła na Żądanie próbki naj- 
4 E s cd: Kaba gru » F 96 p : 
% J Kaysow czarna n 4— CE NE Ceylon zielona . „10— , 1 nowszych matery| wełnianych, ilanelek, z 
p „  Wyniewki herbat „ 130 % a ES 3 AE ta „a » „ Pa JĄ|barchanów białych i kolorowych magazyn: 
i - R kpa 2 „ grub „i . 
sj a - Wysiewki z najlep- Eag M operowa on 1078 2O" 198 "FAROLA MATLASA 
herbat. . , „ 160 NAHSS Jawa złota . . . „10:7%6 „ „ us W przedtem 
| Opakowanie nie liczy się. X 4 = 
a AEE E DUPĘ nm. aa | WILHELMA SYDORA 
enia z prowine łazi odar: i 
T a Bi UDO vyeyiam $ zde, e wa Lwów, plac Maryacki | 4, Hotel 


Europejski 2.87 4 10 


|J©Q UL Batorego i. 44 (© 


© 

„ Błażej Szarkiewio 

, 01820) SZAPKŁEWICZ 

zawiadamia Szanowną P. T. Pat lic ność 

że dnia 16 maja zeszłego roku prze- 
niósł swój 


è 
i 


z ulicy Wałowej l. 2. 


na ulicę Batorego l. 4 
(dawniej Halicka) 
naprzeciw achu sprawie- 

dligaści: : 
Dziękując za dotychczasowe zanfanie, 


poleca się i nadal Szan. Publiczności. 
2427 8-12 
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Na zime 


SIT do okien 


"Wałeczki 
do okien, drzwi | tp. 


Gips, cement 


pieca 1160 


firma handlowu 


W. Czopp 


Lwów, Żółkiewska 2. 
Założona wrok u 1843. 


Papier m fabryki Braci Fijalkowskieh,w Kiałej, 


2 grisa pis W. Maziówkiago. -— Zarsądoz "Welłonty Fsósk. 


